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- Teatr w Pijarskiej
- Podróżuj z nami!
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Drodzy Czytelnicy!

Do Waszych rąk traĆa drugi w tym roku szkolnym Nasz List. Staraliśmy się zdążyć przed 
feriami i się udało. A zadanie nie było łatwe, ponieważ chcieliśmy zapisać to, co działo się w Pijarskiej 
przez prawie 3 miesiące: od późnego października, przez listopad/grudzień do stycznia... A działo się! 
Od Wszystkich Świętych, przez wydarzenia patriotyczne związane ze świętem Niepodległej, przez Ad-

went i Boże Narodzenie, Przegląd Teatrów, aż po jasełka... To prawie cały semestr zmagań szkolnej spo-

łeczności. Wierzę, że podczas lektury przypomnicie sobie, w czym wzięliście udział... 
Mam nadzieję, że jeszcze pamiętacie o tym, co jest w gazetce szkolnej nowym priorytetem... Mamy 

być medium opinii, a nie wyłącznie informacji – o te ostatnie łatwiej na pijarska.pl lub mediach społecz-

nościowych. My zabiegamy o teksty i prosimy autorów o treści trochę „ze środka” wydarzeń,  w których 
biorą udział, czyli o ich opinie. Oczywiście nic nie mamy przeciwko artykułom, które mówią o tym, co 
się działo na wycieczce, w teatrze czy np. w Dniu Nauczyciela. Ale akcent chcemy stawiać gdzie indziej 
– na opiniach, osobistych przeżyciach i rećeksjach, którymi autorzy dzielą się z Czytelnikami. Czasem 
ciekawsze niż sama wycieczka jest jej przygotowanie, a atrakcyjne wydarzenie to dużo więcej, niż za-

powiada program. Dlatego nie jest naszym priorytetem wyłącznie archiwizowanie życia szkolnego, 
a raczej pogłębiona nad nim rećeksja. Mam nadzieję, że takie dziennikarstwo będzie się Wam podoba-

ło. Oby. 
Zapraszam do lektury, bo jest zapraszać do czego. Najpierw słowo od o. Marka Barczewskiego SP, 

który z perspektywy duchowej opowiada, czym Pijarska żyje.  Przeczytajcie o Adwencie i Bożym Na-

rodzeniu, o teatrze i obchodach Dnia Niepodległości, o inicjatywach charytatywnych i klasowych wi-
giliach, o pasjach (bo czym są rubryki tematyczne, jeśli nie takim zapisem?), którym oddają się ucznio-

wie: od wycieczek, przez muzykę, poezję, teatr i sport... Nie opowiemy jeszcze o studniówce, bo ona 
odbędzie się już po zamknięciu wydania. Wrócimy do niej w numerze następnym. Zachęcam do lektury 
wywiadu z ludźmi pozytywnie zakręconymi – czy macie pomysł, z kim teraz powinniśmy w ramach tej 
rubryki rozmawiać? Chętnie z podpowiedzi skorzystam. Zobaczcie rubrykę przyrodniczą, muzyczną, 
ĆlozoĆczną, podróżniczą, kulinarną... Jeśli chcecie robić coś własnego, to też zapraszam. Nie poradzimy 
sobie ze wszystkim, ale zależy nam, żeby pisać o sprawach dla kogoś ważnych. Pokażcie się, żeby jakiś 
ślad po Was w szkole pozostał. Bo przecież, jak już coś wydamy, to zostanie w Pijarskiej na zawsze.

To tyle. Życzę inspirującej lektury. Mam nadzieję, że z zamykaniem kończącego się semestru nie mie-

liście wielkich kłopotów i  że ferie zimowe (dość późne w tym roku) będą dla wszystkich udane. Do zo-

baczenia w numerze specjalnym, który planujemy na koniec marca 2025. Do zoba- i usłyszenia!

			   Z wyrazami szacunku

Zuzanna Wróbel 

Redaktor naczelna NL 
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Nasze apokaliptyczne czasy…
Pewnie wiele razy już usłyszeliście, że Adwent jest czasem oczekiwania na Boże Narodzenie.  To oczy-

wiście prawda. Ale oczekiwanie nas, ludzi żyjących w XXI wieku, nie skończy się, gdy dotrwamy do 
24 grudnia… Całe nasze życie czekamy na „przyjście Pana”. Dlatego można powiedzieć, że żyjemy w cza-
sach apokaliptycznych i powinniśmy się zbytnio do świata nie przywiązywać, a usilnie spoglądać w niebo. 
Bo przecież tak, jak Pana zobaczyli apostołowie, kiedy „do nieba wstępował”, tak my patrzmy w niebo, 
żeby przyjścia Pana nie przeoczyć.

Apokalipsa znaczy w języku greckim: „od-
słonięcie, zdjęcie zasłony, objawienie”. 
W wielu głowach apokalipsa zapewne łączy 

się z czymś przerażającym (katastrofą). Ale w Biblii 
jest po prostu szczególnym rodzajem proroctwa 
o sprawach ostatecznych (w tym końcu świata). 
A jeśli tak, to czy mamy się bać? Przecież na koń-
cu czasu spotkamy się z naszym Panem. A im 
bardziej czekamy na to spotkanie, tym bardziej 
nam katolikom nie wolno go nie zauważyć. Nie 
ma się czego obawiać…, bo wiemy, czym się 
świat zakończy. A będzie to przyjście Pana Jezusa. 

Czas Adwentu to odzyskanie zdolności do-
ceniania swojego czasu. To rozpoznanie pośród 
znaków, które są na niebie i na ziemi, Syna Czło-
wieczego, który nadchodzi. Ujrzeć Go i zobaczyć 
pośród wydarzeń, które następują. Czas, aby na-
brać ducha i podnieść głowę. To także czas, aby 
pozbyć się ociężałości serca i nie bać się wejść 
w czuwanie modlitwy. 

Sami już wiecie, jak to było z tegorocznym Ad-
wentem i ile z postanowień udało się zrealizować… 
Bo przecież przyszło Boże Narodzenie, a jeśli ktoś 
dobrze się przygotował, to z Aniołami śpiewał: 
Chwała Bogu na Wysokościach i radość ludziom Jego 
upodobania!

Oby trwał czas bożonarodzeniowy jak najdłu-
żej, ale i po nim przychodzi „zwyczajność”. Nowy 
rok, ferie, studniówka dla szykujących się do matu-
ry licealistów… nowy semestr i nowy wysiłek. Kto 
na Boga czekał (Adwent), pozwolił się Mu w sercu 
urodzić (Boże Narodzenie), teraz żyje „po bożemu” 
(Okres Zwykły). A katolik cały swój czas przeżywa 
z Jezusem.

Dlatego na każdy Wasz czas przyjmijcie ode 
mnie kapłańskie błogosławieństwo: 

Niech Cię Pan błogosławi i strzeże. Niech Pan 
rozpromieni oblicze swoje nad Tobą, niech Cię ob-

darzy swoją łaską. Niech zwróci ku Tobie oblicze swoje 
i niech Cię obdarzy pokojem (Lb 6, 24-26). 

o. Marek Barczewski SP 
Rektor Kolegium Łowickiego
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Życzliwość na święta i na co dzień
Nie ma bardziej rodzinnych i wspólnotowych świąt w naszym kalendarzu niż Boże Narodzenie. Nic dziwnego, skoro 

święta Rodzina jest razem, gotowa sobie pomagać… Na Wigilię przygotowujemy miejsce dla wędrowca przy stole. Inna 
sprawa, że nie jestem pewna, czy naprawdę jesteśmy gotowi przyjmować kogoś… Ale przynajmniej chcemy. 

W Pijarskiej od lat mamy tradycję, że przed 
gwiazdką przygotowujemy prezenty 
i dary dla osób, które albo są samot-

ne, albo w ich życiu sprawiły, że czegoś im na święta 
brak. Nie zawsze idzie o bogate prezenty (choć cza-
sem też), częściej o symbol, gest lub pamięć. Takim 
akcjom w Pijarskiej patronuje uczniowski samorząd 
i jego opiekunki. Różne akcje, różne formy… Każdego 
roku ogłasza on zbiórki, szuka środków i możliwości, 
żeby pomagać. To ważne, żeby nie zamykać swojego ser-
ca też wtedy, gdy dobrze się nam dzieje… 

Jak w latach ubiegłych mieliśmy w szkole Szla-
chetna Paczkę, akcję dla Mocarzy z Mocarzewa oraz 
organizowaliśmy wsparcie na potrzeby rodzin pijar-
skich uczniów. Mieliśmy też coś dla naszych roda-

ków na Litwie i Białorusi, dla których zorganizowa-
na została zbiórka książek. Ruch w „interesie” był 
duży, bo zbiórki zaczęły się na miesiąc przed święta-
mi i tradycyjne miejsce przed szkolną kaplicą pęka-
ło w szwach… Uczniowie i rodzice przynosili dary 
i prezenty. Były wśród oczekiwanego wsparcia (zwykle 
staramy się ustalić to wcześniej) produkty spożywcze, 
środki czystości, artykuły higieniczne… Robiliśmy też 
inne akcje. Zbieraliśmy odzież, obuwie, a nawet wy-
posażenie domu dla wielodzietnej rodziny pogorzel-
ców. Oni potrzebowali dosłownie wszystkiego. Któ-
regoś roku ze środków Pijarskiej kupowano węgiel 
i opał, lodówkę itp.. Wcześniej robiliśmy też akcje dla 
powodzian. Nie potrzeba nam potężnych wpłat, daje-
my tyle, ile mamy… A to, co wydaje się małe, szyb-
ko rośnie. Również tradycja robienia stroików świą-
tecznych ma cel charytatywny. Co uda się pozyskać 
w formie o�ary, przeznaczamy w całości na wspar-
cie potrzebujących. Do tego, co uzbieramy swoją 
część dokłada też szkoła. Pomagając innym, w ja-
kiejś części pomagamy też sobie – warto przyjść 
i robić coś dobrego w towarzystwie przyjaciół. Okazana 
życzliwość zawsze wraca. Tego już się nauczyłam. 

Zapraszam wszystkich, którzy chcą się nauczyć tego, 
co ja już zrozumiałam, że pomagając innym, pomagamy 
sobie. Opłaca się pomagać! Ta prawda spełnia się każde-
go roku w Pijarskiej. 

Zuzanna Wróbel, kl. II PM

Złota szkoła 2025 jest NASZA!
Próba badawcza – 1430 liceów na 2197 istniejących w Polsce, które spełniły kryteria: minimum 12 zdających maturę 

z maja 2024 (polski-matematyka) z wynikiem nie niższym niż 0,75% średniej krajowej. Po raz 27. PERSPEKTYWY wska-
zują najlepsze polskie szkoły przyznając im tytuły: złotej, srebrnej i brązowej. O miejscu zdecydują: wyniki matury (1) 
i osiągnięcia uczniów w olimpiadach przedmiotowych (2). To twarde dane i fakty. 

Można się sprawdzić w rankingach: 1. Ogól-
nopolski LO, 2. Ogólnopolski Techników, 
3. Ranking Maturalny Liceów, 4. Ranking 

Maturalny Techników, 5. Ranking Szkół Olimpijskich 
(nowość), 6. Ranking Liceów Warszawskich (nowość). 

Pijarskie LO jest ZŁOTĄ SZKOŁĄ 2025. Zaj-
mujemy w zestawieniu szkół publicznych 104 miejsce 
w Polsce (awans z 164 pozycji) i 8 w województwie łódz-
kim (awans z 12). Opublikowano właśnie wyniki – listę 
1000 najlepszych liceów i 500 najlepszych techników. 

To wielki sukces uczniów, nauczycieli i rodziców… 

Te wyniki zobowiązują! Za nami znajduje się wiele lice-
ów z dużych miast. Uczniowie Pijarskiej „wzięli swoje”, 
a następny rocznik maturalny ma zadanie… - nie może 
być słabszy od poprzedniego. Szczere gratulacje dla ab-
solwentów rocznika 2023/2024, dla nauczycieli i całej 
społeczności szkolnej, bez której nie byłoby sukcesu. 
Maturzystom i ich nauczycielom gratulujemy! Zobaczy-
my, jak będzie w roku następnym…

Malwina Starzyńska, kl. IV PM
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Halloween vs. Bal wszystkich świętych
Zrozumieć to podobno więcej niż się dowiedzieć… W Polsce od kilku lat umacnia się  moda na robienie Halloween. Może 

czas wyjaśnić/przypomnieć, czym jest ten „gość” – ni to święto, ni nowy karnawał, który przebojem wdarł się do kalendarza. 
Podobne czy niepodobne do naszej tradycji pamiętania o zmarłych? Spróbujmy rzecz wyjaśnić. Myślę, że warto, choć to 
trochę miejsca w gazetce zajmie…

Otóż w tej „nowej tradycji”, obchodzonej w ostat-
nich dniach października, można się doszukać 
różnych źródeł i inspiracji. Wszystkie są związa-

ne z postulowaną obecnością umarłych pośród żywych. 
Skąd pochodzi Halloween? Ten obyczaj nie jest tak „nie-
winny”, jakby się wydawało, a już na pewno nie jest sta-
rożytny... 

	[ Pierwsze było celtyckie święto zwane Samhaim. Cel-
towie wierzyli, że palenie ognisk i przebieranie się w dzi-
waczne stroje odstrasza od żywych złe duchy. Uważali, 
że niektórzy zmarli mogą być groźni dla żyjących, dlate-
go należy ich odpędzać lub przynajmniej „obłaskawić”. 
Obyczaj trwał tam, gdzie Celtowie mieszkali. Celtowie 
są bezpośrednimi przodkami Bretończyków (Francu-
zów), Walijczyków, Kornwalijczyków (Anglików), częś-
ciowo Hiszpanów i Portugalczyków, Szkotów, a także 
Irlandczyków. Obyczaj odstraszania zmarłych pozostał. 
Kiedy wielu Irlandczyków emigrowało w XIX wieku do 
Stanów Zjednoczonych, zabrali oni własne obyczaje do 
nowej ojczyzny. Tam dołączyły one do mozaiki kulturo-
wej, którą są i były Stany Zjednoczone. Ten mieszaniec 
świąt i zwyczajów ma trochę ponad 100 lat (!). Zatem 
wcale nie jest starożytne, jak niektóre niedouczone au-
torytety twierdzą. 

	[ Drugą, trochę podobną do obyczajów celtyckich 
tradycją, jest meksykański Dzień umarłych. Nazywa się 
on: Día de Muertos. To stara religijno-etniczna tradycja 
czcząca pozagrobowe życie zmarłych. Jest mieszanką oby-
czajów i wierzeń: rdzennych mieszkańców Meksyku 
i chrześcijaństwa. Symbolami tego święta są ko-
lorowe maski i kwiaty oraz bogato zdobione 
czaszki. Dzień umarłych bardzo się różni jednak 
od Halloween. Brak tam strachu przed zmar-
łymi! Nie ma elementów grozy czy smutku. 
Meksykanie wierzą, że dusze zmarłych są przy-
jazne, a zmarli zaakceptowali swój los i ani im 
w głowach straszenie żywych. Nie mają też zamiaru 
ich ranić, nie zazdroszczą im… W Meksyku święto 
ma charakter wspólnotowy i rodziny. Wszyscy (starzy 
i młodzi) tego dnia ucztują (także na cmentarzach), 
wspominając swoich bliskich zmarłych.

	[ Czczenie zmarłych jest też obecne w obyczajach 
i kulturze Słowian. To nasi przodkowie. W naszej 
kulturze mamy pozostałości tradycji pogańskich. 
Charakterystycznym obyczajem są tzw. Dziady. 
Znamy je z poetyckiego opisu Adama  Mickiewicza 
– kto jeszcze nie dotarł na lekcjach języka polskie-

go do tego tematu, niech cierpliwie poczeka. W trakcie 
tych ceremonii organizowano na cmentarzach specjal-
ne uczty, by zapewnić sobie przychylność dusz i pomóc 
zmarłym osiągnąć spokój. Palenie zniczy to część tych 
uroczystości - zapalano je na grobach, żeby o własnych 
przodkach pamiętać.  

Rozmaite zwyczaje pogańskie odnoszące się do zmar-
łych zastało chrześcijaństwo. W naszej religii także pie-
lęgnujemy tę pamięć. Co więcej, chrześcijanie świętu-
ją dwa razy! W dzień Uroczystości Wszystkich Świętych 
(1 listopada) – wspominamy zmarłych świętych, 
a w Dniu Zadusznym modlimy się za wszystkich zmarłych 
(2 listopada). Znicze są symbolem pamięci, ale może jesz-
cze bardziej symbolem modlitwy w ich intencji – wierzy-
my, że możemy się za zmarłych modlić, a oni modlą się za 
nas. Liczymy, że spotkamy się z nimi w niebie.  

Skąd zatem ta moda na Halloween? Przecież źródła to 
jedno, a „przemysł halloweenowy” to coś całkiem inne-
go! To jeden z przejawów tzw. mackdonaldyzacji kultury. 
Zjawisko zostało opisane jako upowszechnianie się i po-
wielanie określonych zachowań, które zyskują akceptację 
i „upodabniają” lub zastępują część wcześniejszych zacho-
wań i obyczajów. To kulturowe „wyrównanie” i sztampa. 
Mody przechodzą, bo się nie podobają…, a jak jest oka-
zja, to do mody „przyklejają się” kolejne składniki. No to 
do Halloween przykleiły się elementy okultyzmu, czarnej 
magii i cały-ten-bełkot. Swoje dołożyła  popkultura: �l-
my, popularne książki, modne elementy współczesnego 
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stylu życia… Wszyscy mamy ludzką, naturalną skłonność 
do zabawy, robienia czegoś oryginalnego… A jak okazja, 
to chcemy dobrze na tym zarobić (!). Dziś Halloween to 
potężny PRZEMYSŁ! Zobaczcie, jak wyglądają nasze 
sklepy, co promują przez tygodnie reklamy, jak stylizują 
się popularni artyści…  Wszędzie dynie, maski, leginsy 
z narysowanymi kośćmi, kapelusze z nietoperzami…. 
Helloween to zabawa i wygłupy, maskarada po nocy, 
przygoda chodzenia „od drzwi do drzwi” ze słodycza-
mi i łakociami… Lubicie to? A ponieważ „wszystko da 
się sprzedać”, ręce zacierają do dobrych interesów wy-
pożyczalnie strojów, producenci słodyczy, restauratorzy 
i producenci okolicznościowych gadżetów... Jak jest oka-
zja, trzeba zarobić! Głupi by nie skorzystał… . 

Jak mamy się zachować? Najpierw zdecydujcie, czy 
w tym cyrku chcecie uczestniczyć. Pijarska to szkoła ka-
tolicka, co mamy robić? 

Ustalmy rzeczy pewne. My się zmarłych nie boimy... 
My się za nich modlimy. Dlatego naszą polską odpowie-
dzią na Halloween jest Bal wszystkich świętych. Lubimy 

się bawić! Ale można się bawić bez tego bezguścia i kiczu! 
Zatem zamiast żebrać o cukierek „od drzwi do drzwi” 
- idziemy na bal! Tak jak w Pijarskiej. Dla zabawy też się 
przebieramy, ale nie żeby straszyć, a pamiętać o naszych 
ważnych przodkach, o rozpoznawalnych osobach, świę-
tych, aniołach… Najpierw modlitwa, a później zabawa 
- najmłodsi bawią się na dyskotece i dzielą słodyczami. 
Bawią się, a nie boją! Zmarli są już z Bogiem. Nawet jeśli 
niektórzy żyli nie najlepiej, potrzebują raczej naszej mod-
litwy, a nie przebrań, masek i lampionów z pokrojonej 
dyni. Czy przyjmujecie moje argumenty? 

Wierzę, że tego dnia nasi święci też świętują w niebie 
– może ucztują, może bawią się, może są na wycieczce 
i zwiedzają wszechświat… Wierzymy, że są tam  szczęś-
liwi. Jeśli mamy ich wspominać, to w formie radosnego 
balu, a nie straszenia się truposzami. Wierzymy w Jezu-
sa Chrystusa i bawimy się na Balu wszystkich świętych, 
a nie obchodzimy Halloween.

Amelia Stępniewska, kl. I HL

Adwentowe symbole
Adwent nazywa się czasem małym postem. Dawniej w tym okresie nie używano w kościele organów, ołtarze były skrom-

niej udekorowane (czasem nawet bez kwiatów). W liturgii nie śpiewa się Chwała... Katolicy wstrzymywali się od „hucz-
nych zabaw i wesel”. Adwent ma przygotować do świąt Narodzenia Pańskiego i trwa 4 tygodnie.

Wierni w adwencie (podobnie jak w poście) 
robią postanowienia i odmawiają sobie 
w tym czasie niektórych przyjemności.  Adwent 

w kościele ma kolor �oletowy: kapłan zakłada do mszy 
świętej taki ornat. Czytania skłaniają do nawrócenia 
i zastanawiania się nad własnym życiem. Dlatego opo-
wiadają o przyjściu Pana Jezusa w czasach ostatecznych. 
Ale są też elementy weselsze. Trzecia niedziela adwentu 
to Niedziela Gaudete (łac. radujcie się!) - niedziela rado-
ści. Nazwa pochodzi od starożytnej,  łacińskiej antyfony 
mszalnej zaczynającej się od słów: Gaudete in Domino 
semper: iterum dico, gaudete! - po polsku: Radujcie się 
zawsze w Panu; jeszcze raz powtarzam: radujcie się!

Księża wkładają w III niedzielę adwentu różowe or-
naty – robią tak tylko 2 razy w roku! Znak, że trzeba 
przerwać okres zadumy i cieszyć się, bo zbliża się Boże 
Narodzenie. Ten kolor, wg liturgistów (ekspertów od 
liturgii), tak naprawdę nie jest „różowy”, a „różany”.  
Wiedzieliście?

Adwent uczniowie Pijarskiej kojarzą z rorat – po-
rannych mszy św. o Najświętszej Maryi Pannie. „Ro-
raty” to też łacińskie słowo, które znaleźć można 
w pieśni na podstawie fragmentu proroka Izajasza: Rora-
te caeli desuper, et nubes pluant iustum (łac. Spuśćcie rosę 
niebiosa i obłoki niech wyleją sprawiedliwego). Stąd też 
roratka - świeca zapalana podczas rorat i zwyczaj przy-
noszenia lampionów, które tak lubimy. 

Pod ołtarzem można też zauważyć adwentowy wie-
niec. To szczególna ozdoba. Robiono wieńce do do-
mów i kościołów. Jest okrągły – na znak jedności chrześ-
cijan i Kościoła i symbol nieskończoności Boga, który 
jak okrąg się „nie kończy” – trwa po wsze czasy. Ga-
łązki muszą być zielone, symbolizuje odradzające się 
i trwające życie, wieczność i nadzieję. Wieńce zdobią: 
szyszki, jarzębina, głóg, trawy… Czasem ozdabiany 
laskami cynamonu i kwiatami bawełny. Ale uwaga! 
Nie należy ozdabiać wieńca na błyszcząco - brokat to 
nie najlepszy pomysł na czas adwentowej re�eksji. 
W wieńcu stoją 4 świece, które odpalane są w każdą nie-
dzielę adwentu. Trzy są �oletowe, a ta czwarta – różowa. 
Domyślacie się, że zapalana jest w 3. niedzielę adwentu. 
Od biedy świece mogą być też białe, ale najlepiej takie 
trzymać na Boże Narodzenie. W tradycji świece mają 
swoje nazwy: Świeca nadziei (1), Świeca Betlejem-Pokoju 
(2), Świeca radości - pasterzy (3) oraz Świeca aniołów 
- miłości (4). Wyjaśnienie nazw nawiązuje do proroctw 
o narodzeniu, Betlejem, ludzi, którzy pierwsi pokłonili 
się Dziecięciu i czystym duchom, które adorowały Na-
rodzonego –  Dziecię, które przyniosło Miłość na świat. 
Myślę, że warto to wiedzieć, jeśli staramy się rozumieć 
naszą wiarę, do czego zobowiązuje uczenie się w Pijar-
skiej. No bo kto, jeśli nie my będzie o tym pamiętał?

Julia Gajewicz, kl. II PE 
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Jak to z Bożym Narodzeniem było…
Wszyscy na nie czekamy. Trudno wyobrazić sobie zimę bez Bożego Narodzenia - już łatwiej Boże Narodzenie bez 

zimy. A jednak pierwsi chrześcijanie nie obchodzili tego popularnego święta i nie zawsze związane było ono z najkrót-
szymi dniami roku.

Do dziś trwają spory, kiedy tak naprawdę uro-
dził się Pan Jezus. Data 25 grudnia, jako dzień 
Bożego Narodzenia, powszechnie obchodzo-

no dopiero pod koniec III lub na początku IV wieku. 
To czas, kiedy chrześcijaństwo wolno było wyznawać 
– wcześniej Rzymianie prześladowali chrześcijan. 
A co było wcześniej? Czy Pan Jezus nie miał uro-
dzin? Miał, ale świętowano je różnie w różnych miej-
scach. Klemens z Aleksandrii (żyjący na przełomie 
I i II wieku, teolog i pisarz wczesnochrześcijański) po-
daje różne dni: 19 kwietnia, 20 maja, a także 17 listo-
pada. W Egipcie podobno było to w II wieku w dniu 
5 stycznia. 

Ustalenie jednego, wspólnego dnia na to świę-
to możliwie było dopiero wtedy, gdy chrześcijaństwo 
stało się religią państwową. Do tego czasu w cesar-
stwie były „czynne” liczne kulty pogańskie. Religie 
te miały własnych bogów i święta ich urodzin. Świę-
towano w różnej formie: procesje, uczty, celebracje 
w świątyniach…  O miejsce w kalendarzu chrześcija-
nie musieli walczyć. Wybrano ostatecznie datę zimo-
wego przesilenia, dzień, od którego „przybywa dnia”. 
Decyzja ma uzasadnienie teologicznie. Skoro Jezus 
jest „Światłością świata”, to od Jego urodzin powinno 
dnia przybywać… Ale podobne argumentowali inni: 
np. wyznawcy Mitry, Niepokonanego Boga Słońca. 
A trzeba wiedzieć, że kult ten miał wielu wyznawców, 
spory trwały całkiem długo…  Naciskano na władców, 
by „opowiadali” się za jedną lub drugą stroną. Osta-
tecznie wygrali chrześcijanie i im oddano ten dzień 
w roku 353. Są hipotezy, że świętowanie tego dna było 
wcześniej, np. od zwycięstwa cesarza Konstantyna Wiel-

kiego nad Maksencjuszem w 312 roku lub po zwycię-
stwie nad Licyniuszem w 324 roku. Inni twierdzą, że 
było to jeszcze wcześniej. Jeśli ci mają rację, Boże Na-
rodzenie obchodzono w dniu 25 grudnia już w roku 
300 lub nawet 275. 

W Rzymie obowiązywał kalendarz juliański (od 46 
roku p.n.e.) nakazany przez Juliusza Cezara, a opierał 
się on na cyklu słonecznym (roku słonecznym). Dzia-
łał nieźle, ale okazało się, że liczba kalendarzowych 
dni nie zgadza się dokładnie z rzeczywistym cyklem 
dziennym, a różnica (choć mała) stale narastała. Na 
początku była niewielka, ale po upływie iluś-tam-set 
lat urosła do kilkunastu dni. Dlatego papież Grzegorz 
XIII w 1582 roku ogłosił nowy kalendarz – gregoriań-
ski. Skorygowano różnicę, „przeskakując” zbędne dni. 
A ponieważ prawosławni chrześcijanie nie uznali de-
kretu papieskiego, do dziś używają kalendarza juliań-
skiego. Kiedy dla nich jest 25 grudnia, dla nas jest już 
7 stycznia. Ich Boże Narodzenie jest o kilkanaście dni 
późniejsze.

Szczególnie w Polsce obchody Bożego Na-
rodzenia są bardzo rozbudowane. Mamy roz-
maite zwyczaje z nim związane: Wigilię i kola-
cję, Pasterkę, opłatek, wigilijne potrawy, szopkę, 
strojenie w domach choinki, śpiewamy kolędy 
i pastorałki - tak w tradycji polskiej pięk-
ne. Dodać warto, że spośród katolików Pola-
cy obchodzą Boże Narodzenie najhuczniej. Gdy-
by się komuś zdarzyło spędzić święta gdzieś 
w świecie, łatwo różnice zauważy. Dlatego Polacy tak 
chętnie do Ojczyzny wracają na święta… Dlatego war-
to się Bożym Narodzeniem cieszyć! Myślę, że to dosko-
nale rozumiecie.

Zuzanna Kamińska, kl. I HL
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Trzeciaki na spotkaniu z autorką!
W Pijarskiej czytamy! Nie tylko lektury obowiązkowe (choć także), ale wszystko… i to od pierwszej do ostatniej 

strony, od pierwszej klasy PSP do klasy maturalnej. O tym warto pamiętać, bo choć książka wymaga czasu, uwagi 
i skupienia, nie zniknie, jeśli będą wśród nas ludzie, którzy chcą ludzką stronę swojej natury uratować. Dla niej warto 
„zwolnić” na chwilę w szaleńczym wyścigu po sukcesy.

Dlatego, jeśli tylko jest okazja, to inicjatywy czy-
telnicze chcemy rozwijać. Biblioteka Pijarskiej, 
którą skrywają „podziemia” naszej szkoły, to 

nie „cmentarzysko zapomnianych tytułów”, a miejsce, 
w którym ciągle się coś dzieje. Są konkursy czytelni-
cze, książek przybywa, a w bibliotece jest ciągle ruch… 
– drzwi się nie zamykają! A podobno książek się teraz 
nie czytuje… NIE u nas!

Swoje spotkania z książkami mieli też najmłodsi 
uczniowie Pijarskiej - tegoroczni trzecioklasiści, któ-
rzy wybrali się do Łowickiego Ośrodka Kultury na 
spotkanie z p. Katarzyną Wasilkowską, autorką popu-
larnych książek dla dzieci. Znacie jej prace? Gdybyście 
chcieli, sami możecie przeczytać: Witajcie w Chude-
gnatach, Jowanka i gang spod Gilotyny,  Już już, czy 
Było sobie królestwo… Pisarstwo dla dzieci i młodzieży 
to całkiem spora i poważna dziedzina literacka! Nasi 
uczniowie na spotkanie poszli z wychowawczyniami: 
p. Agnieszką Dudzińską i p. Bożeną Szymajdą co wi-
dać na załączonej fotce. Warto wiedzieć, że taka 
możliwość powstała dzięki ciekawej inicjatywie 
p. Klary Wróbel, na co dzień pracującej z dziećmi, 
która wraz z przyjaciółmi założyła Klub Czytających 
Rodzin „Dzieciaki-Czytaki”. Nie wiem, czy wie-
cie, ale udało się jej zdobyć 1. miejsce w ogólnopol-
skim konkursie Fundacji Polska Czyta Dzieciom. 
A dzięki temu do Łowicza 
przyjeżdżają autorzy naj-
bardziej poczytnych książek 
dziecięcych. Klub przytulił 
się do Biblioteki Miejskiej 
w Łowiczu, gdzie świetnie 
się czuje i działa! Nie jest 
to wyłącznie czytanie ksią-
żek. Mają swoje wydarze-
nia, jeżdżą na targi książki, 
organizują wspólne ogniska, 
wychodzą na pizzę... Klub 
nie tylko z nazwy jest ro-
dzinny – przychodzą do 
niego dzieci, ale też rodzice 
i dziadkowie. Jest czas na in-
tegrację, rozmowy, wymianę 
doświadczeń. Przeczytałam 
o tym wszystkim w artykule 
na łowicz24.eu. Fajna spra-
wa! I to wszystko w bibliote-

ce miejskiej.
Spotkanie z autorką, połączone z szansą na-

bycia książek (włącznie z możliwością zdoby-
cia wpisu), to prawdziwe wydarzenie! Nie za-
brakło też miejsca na dyskusje uczestników 
i zaproszonego gościa. Rozmawiano o STRACHU, 
który często można spotkać w książkach dla dzie-
ci… Każdy mógł zabrać głos.  Do czego w książkach 
jest potrzebny strach? Czy lubimy się bać? Bo trochę 
„straszne książki” jakoś lepiej się czyta, wydają się cie-
kawsze… Może zatem „odrobina” strachu się przyda-
je? Była to ciekawa i bardzo inspirująca rozmowa. Kto 
chciał, mógł osobiście porozmawiać z pisarką, która 
okazała się bardzo miłą i serdeczną osobą. I jak na 
pisarkę wypada, jest świetną rozmówczynią. To było 
bardzo udane wyjście, a niektóry wrócili z wyprawy 
z autografami w zakupionych książkach.

Maria Staszewska, kl. III HL

PS Klub planuje kolejne spotkania z autorami. Kto 
wie, może uczniowie Pijarskiej poznają też p. Grze-
gorza Kasdepkę, może Andrzeja Maleszkę, p. Barbarę 
Kosmowską lub Katarzynę Ryrych? To dziś „gorące” na-
zwiska na rynku książek dla dzieci. Kim będzie kolejny 
gość Klubu? Pijarska będzie trzymała „rękę na pulsie”, 
by nic bez nas się odbyć nie mogło… ;).
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Od pierwszaka na aktora i reżysera… 
Czytelnicy Naszego Listu na pewno pamiętają, że temat teatru w naszej gazetce to oddzielny świat. Nie dość, że 

w każdym roku szkolnym odbywa się kilka premier, to mamy jeszcze Ogólnopolski Przegląd Teatrów Pijarskich 
i Galę Złotych Jabłek – możesz grać, pisać scenariusze i reżyserować, budować scenogra�ę lub zająć się nagłośnieniem 
i światłem… A bez tego teatru przez wielkie „T” po prostu nie ma. W szkole mamy 2 sceny: wielką (na sali gimna-
stycznej) i kameralną w sali 314. Jeśli tylko ktoś chce, może się „załapać” do przedstawień na Galę Złotych Jabłek, 
na święta patriotyczne (11 listopada, 3 maja), jasełka (małe i duże), koncerty i na wspomniany Przegląd… Gdy-
by nie to, że trzeba się jeszcze uczyć, to można na szkolnej scenie „grać” cały rok! Skąd biorą się fascynaci teatru 
w Pijarskiej? Zaraz to spróbuję wyjaśnić…

Do teatru, jak do wszystkiego potrzeba dora-
stać… Wiedzą o tym uczniowie pijarskiej 
podstawówki, gdyż bardzo wcześnie sami 

próbują sił w przedstawieniach klasowych i małych 
jasełkach. Dość często także miewają warsztaty tea-
tralne. Taką okazję mieli w październiku uczniowie 
klas pierwszych PSP. Przyjechał do szkoły (a głównie 
do nich) zespół aktorów Edukacji Teatralnej ŁĄTKA.  
- Uczniowie aktywnie uczestniczyli w różnorodnych wy-
zwaniach i teraz już wiedzą „Po co teatr?”. Mogli nie 
tylko poznać miejsca oraz zadania poszczególnych pra-
cowników teatru, ale także zarabiać za to dukaty i ta-
lary! Obejrzeli również przygotowany przez aktorów 
spektakl „Baśń o dwóch braciach”, w który sami mieli 
okazję się włączać. Spotkanie zakończyły samodzielne 
występy odważnych uczniów prezentujących poznany 
utwór – taki opis tego dnia znalazłam na stronie pi-
jarska.pl. Domyślacie się, że nie każdy zaraz musi rze-
czywiście zajmować się teatrem w liceum, ale komu 
się rzecz spodoba, wróci do tematu wielokrotnie 
w podstawówce, a gdyby został w liceum, to już jest 

w teatrze „zakochany po uszy”. Takie są „klasyczne” po-
czątki fascynacji i uzależnienia od teatru, których obja-
wy ma wielu licealistów. Bywają też inne „ścieżki” ucz-
niowskie, bo przecież nie wszyscy uczniowie PLO byli 
w pijarskiej podstawówce. Ci przychodzą z zewnątrz, 
a niektórzy „wpadają” w szkolny teatr bez takiego 
przygotowania. To „zakochani od pierwszego wejrze-
nia”, co, jeśli następuje w późniejszym wieku, bywa 
szczególnie gwałtowne. I wystarczy, że ktoś polubi at-
mosferę teatralnych prób, to już zostaje… A po takich 
warsztatach także każda wycieczka ze szkoły do teatru 
będzie bardziej udana. 

Na wspomnianych powyżej warsztatach sporo się 
działo. Gdyby ktoś chciał zobaczyć fotki z tego wy-
darzenia, niech szuka tematu na stronie pijarska.pl. 
Na pewno tak zrobią uczniowie i ich rodzice. Mam 
nadzieję, że Wiecie już po lekturze tego tekstu, jak „za-
raza teatralna” w szkole się rozchodzi. Sądzę jednak, że 
nie warto jej przeciwdziałać ;). 

Malwina Starzyńska, kl. IV MP
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Tajemnice garncarstwa…
Pijarska podróżuje. Dlaczego? Bo podróże kształcą, ale kształcą wyłącznie do nich przygotowanych… Czasem moż-

na jechać bardzo daleko, a mało z tego wynika. A czasem lekceważy się podróże krótkie, które mają wielkie znaczenie. 
Uczymy się na nich nowych rzeczy, rozmawiamy ze sobą, integrujemy się i zbieramy siły do dalszych trudnych dni 
przeznaczonych na naukę. Do tego drugiego rodzaju należy wyjazd, który „zaliczają” zapewne wszystkie szóste klasy 
pijarskiej szkoły podstawowej. Myślę o podróży do warsztatu ceramicznego, który prowadzony jest w Warsztacie Garn-
carskim Rodziny Konopczyńskich w Bolimowie.

Z Łowicza do Bolimowa jedzie się bardzo krótko, 
po drodze mijając Arkadię i Nieborów. Boli-
mów słynął z tradycji garncarskich. Niegdyś 

było tu ok. 20 warsztatów, natomiast do dziś prze-
trwał tylko jeden. Rodzina Konopczyńskich trudni się 
garncarstwem już ponad 200 lat! To 6. pokolenie rze-
mieślników. Zakład utworzył Franciszek w 1839 roku, 
a jego rzemiosło dziedziczyli synowie. Zakład istnieje 
dłużej niż manufaktura majoliki założona w pobliskim 
Nieborowie przez Michała Piotra Radziwiłła (1881). 
Manufaktura wywarła wpływ na styl ceramiki Konop-
czyńskich, zwłaszcza na kolorowe szkliwa, które zdo-
bią ich naczynia. Początkowo produkty zdobiły rośli-
ny inspirowane haftem i wycinanką łowicką, później 
wzbogaciły się o oryginalny motyw ptaszka, a z czasem 
elementów ludowych ubywało. W Bolimowie produ-
kowano ceramikę użytkową: misy, talerze, dzbanki, 
dzieże, donice, dwojaki…, w mniejszym stopniu de-
koracyjną (wazony, wazoniki). Współczesną cechą tych 
wyrobów Konopczyńskich jest białe (kremowe) tło, 
dekory kwiatowe  
z jednej strony na-
czynia, a z drugiej 
ptaszek siedzący na 
gałązce. Rysunek 
malowany jest cien-
ką czarną kreską, 
a następnie wy-
pełniany kolorem. 
Część prac zdobio-
na jest metodą �a-
merowania, tj. na-
noszenia kolejnych 
warstw szkliwa, aby 
uzyskać kolorowe 
zacieki. 

Obecnie w pra-
cowni odbywają 
się warsztaty garn-
carskie, lekcje re-
gionalne, pokazy 
pracy garncarza, 
a także można 
robić tam włas-
ne prace, dla-

tego uczniowie lepią własne garnki, wazony, pu-
chary, �gurki zwierząt…, które można kolorować 
akwarelami. Przy pracowni działa część muzealna 
z pamiątkami rodzinnymi, narzędziami i sprzętami 
z epoki. Zwykle w Bolimowie, po intensywnym dniu 
w pracowni jeśli pogoda pozwala, siadamy przy ogni-
sku, gdzie każdy może przygotować pieczone kiełbaski 
i napić się pysznej herbaty. 

I to są powody wyjazdów z Pijarskiej do Pracow-
ni Konopczyńskich. Dla wiedzy, próbowania włas-
nych sił w praktyce garncarskiej i integracji. Bo miło 
jest coś razem przeżyć i razem się uczyć. A kiedy 
w starszych klasach przyjdzie kolej na Rzym, Lon-
dyn, Wiedeń czy Paryż, doświadczenia z Bolimowa się 
przydadzą. Mam nadzieję, że coś z mojego opowiada-
nia uda się zapamiętać…

Jagoda Znyk, kl. IV PM

PS Większą fotorelację z październikowego wyjaz-
du 6a do Bolimowa znajdziecie na pijarska.pl

fot. archiwum szkolne
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Do Warszawy na trzy muzea!
Jeśli rozejrzycie się po innych szkołach, to sami się zorientujecie, że Pijarska naprawdę dużo podróżuje. Nie jest 

to praktyka powszechna w szkołach średnich miasta. Część wycieczek klasy „dziedziczą” po sobie… Wiadomo, że 
pierwsze licealne pojadą do Warszawy, drugie i trzecie w góry do Zakopanego, a na ósmoklasistów czeka wyjazd do 
Kotliny Kłodzkiej. Co roku grupy jadą do Rzymu, Londynu, Wiednia… W tych „stałych” kierunkach nie ma nic 
dziwnego. Gdzie jechać, jeśli nie do Rzymu, by zrozumieć korzenie Europy? Plan wyjazdów nie jest tu układany na 
10 lat naprzód, a każda grupa wyjazd przeżywa inaczej, inaczej się uczy itp. Dlatego interesuje nas, czego się można 
było dowiedzieć, czego nauczyć i co razem przeżyć na wyjeździe.

W Naszym Liście, który stopniowo staje się 
medium opinii, piszemy o tych wyjaz-
dach zwykle jakiś czas po ich realizacji. Ale 

te relacje zawierają sporo wątków indywidualnych. 
W relacjach z wyjazdów specjalizuje się szkolna strona 
pijarska.pl – tam i więcej fotek, więcej szczegółów… 
I tak ma być. 

Warszawa nie jest daleko, ale warto wybrać się do 
tego miasta, obejrzeć ważne miejsca i muzea. I pierw-
sze klasy PLO na koniec października pojechały właś-
nie tam. Niby tylko jeden dzień, ale bardzo intensyw-
ny – byli w 3 muzeach, z których każde wystarczyłoby 
pewnie na kilka wizyt… A jednak się udało, a i tak 
znalazł się czas na integrację, rozmowy, wymianę po-
glądów. 

Zaczęło się od Narodowego Muzeum Techniki 
– największej tego typu placówki w Polsce. Cennym 
pomysłem NMT jest konsekwentne wzmacnianie 
świadomości Polaków, jaki jest wkład Polski i Polaków 
w rozwój nauki i techniki światowej. Jak wiele wynalaz-
ków, inicjatyw i odkryć technicznych świat zawdzięcza 
naszym rodakom! 15 tysięcy eksponatów, wystawy sta-
łe (transport i komputery) plus ekspozycje okresowe. 
A jest co oglądać! Można nawet wypożyczyć eksponat 
muzealny. Muzeum wystawia także obiekty należące 
do kolekcjonerów prywatnych. Czy wiedzieliście, 
że Max Factor to �rma o polskich korzeniach? Że 
Polacy wynaleźli kamizelkę kuloodporną, szczepion-
kę przeciw polio, wykrywacz-detektor min, wycie-
raczki samochodowe (te od szyb, nie pod nogi!), 
nawigację GPS, przenośny magnetofon „Nagra” 
i komputer Commodore?! Można w muzeum od-
być lekcje muzealne, skorzystać z przewodnika, ko-
rzystać z publikacji edukacyjnych, �lmów i muzeal-
nych laboratoriów technicznych przygotowanych na 
ciekawych świata uczniów. Można się bawić, ucząc 
i ucząc, bawić. Na wizytę warto się dobrze przygo-
tować - strona internetowa NMT daje takie możli-
wości. 

Później było Muzeum Narodowe w Warsza-
wie. Też się go nie uda obejrzeć w całości za jed-
nym podejściem… Licealiści wybrali się tam na 
oglądanie prac Józefa Chełmońskiego – naszego 
ziomka, którego przedstawiać nie trzeba. Oka-

zja, gdyż do tego miejsca sprowadzono też rza-
dziej widywane dzieła malarza z kolekcji prywat-
nych. Chełmoński, postać niezwykła, żywiołowa, 
o bardzo ciekawej biogra�i i o szczególnym podejściu 
do życia... Zafascynowany naturą, żywiołem wiejskim, 
pasjonat koni, patriota, romantyk, wrażliwy naturali-
sta i obserwator świata (też jego duchowego sensu).

Wreszcie Muzeum Archidiecezji Warszawskiej na 
Starym Mieście do którego dotarli, żeby spotkać Zdzi-
sława Beksińskiego i jego świat. Artysta to niezwykły, 
różnorodny i wszechstronny. Zmarły tragicznie, na-
znaczony rodzinnym nieszczęściem. Wystawa jest 
stałą ekspozycją w MAW kolekcji pp. Anny i Piotra 
Dmochowskich, łącznie 27 obrazów (25 – kolekcja, 
2 prace o�arowane MAW przez samego Beksińskiego 
i Dmochowskich). Jest wiele światów Beksińskiego…  
- te ostatnie będące przeczuciem tragedii artysty. Nie 
jest to łatwa twórczość. Ale nic łatwego na dłużej 
w naszej pamięci nie zostaje… 

Po co zatem ta wycieczka? Może po to, żeby poznać 
miejsca, gdzie warto powrócić, będąc w Warszawie? 
Może już w najbliższy weekend ktoś z nich tam po-
wróci, bo jakaś myśl nie daje mu spokojnie spać. I o to 
w tym chodziło… 

Julia Gajewicz, kl. II PE 
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Pijarska w Wiedniu!
Podróże mogą być bliskie, dalsze i te zagraniczne. W Pijarskiej podróżowania jest bardzo dużo, był to zresztą jeden 

powodów, dla których wybrałam tę szkołę. Lubię podróżować.  Dlatego, jeśli tylko mam okazję i okoliczności sprzy-
jają – jadę. Tym bardziej, że październik dla maturzystów nie jest jeszcze najbardziej intensywny, chętnie skorzystałam  
z nadarzającej się okazji.

Tak było i z wycieczką do Wiednia. Wyjazd miał 
się skupić na poszukiwaniach śladów Polski 
w stolicy Austrii. Czy uda się nam takie śla-

dy znaleźć? Choć wyruszaliśmy wcześnie, było warto. 
Jak zwykle na naszych wyjazdach, chcieliśmy na miej-
sce dotrzeć szybko, żeby w pierwszym dniu zobaczyć 
i przeżyć, ile się tylko da. Wszystko w Wiedniu zaczy-
na się od Pałacu Schonbrunn – wiedziałam wcześniej, 
że słowo to z niemieckiego znaczy: piękne źródło. Tra-
�ona nazwa... Ten XVIII-wieczny pałac zapiera dech 
w piersiach! Miejsce jest wyposażone w oryginal-
ne, antyczne meble i inne wyposażenie z epoki… 
W pałacu odbywały się obrady Kongresu wiedeńskiego 
(1815), który na bardzo długo zdecydował o politycz-
nym urządzeniu Europy po wojnach napoleońskich. 
Szkoda, że nie były to najkorzystniejsze ustalenia 
dla Polski…  Oglądaliśmy Salę Lustrzaną, w któ-
rej w 1762 roku mały W. A. Mozart jako cudowne 
dziecko popisywał się przed cesarzową Marią Teresą, 
a po koncercie „Wol�” wskoczył na kolana monar-
chini, przytulił się i ją pocałował. Tu także spotkali 
się ze sobą prezydent USA Kennedy z Chruszczowem 
w 1961, omawiając kryzys kubański, który o mało nie 
skończył się rozstrzygnięciem atomowym... Obejrzeli-
śmy też ogrody pełne antycznych rzeźb rodem z mito-
logii. Można było się poczuć jak w bajce! Pomyślałam, 
że historia obeszła się z miejscami takimi jak to  Austrii 
dużo łagodniej, niż np. z naszą Warszawą… 

Z ogrodu ruszyliśmy przed Glorietę Schönbruun, 
która znajdowała się na pobliskim wzgórzu, z któ-

rego widać panoramę miasta. Dzień zakończyliśmy 
w słynnej kanapkarni „Trześniewski” – nazwa i nazwi-
sko nieprzypadkowe, bo polskie. Dalej spacer (już nie 
na głodniaka, na szczęście) ulicą Hundertwasserhaus do 
hotelu, gdzie czekały nasze zostawione tu bagaże. Od 
rana znowu miasto. A dzień zapowiadał się bardzo cie-
kawie,  bo naszym celem były 2 muzea: Historii Sztuki 
i Historii Naturalnej. Najpierw Rembrandt – reklamy 
nie potrzebuje. Autoportrety i najsłynniejsze płótna: 
,,Zuzanna i starcy” i ,,Powrót syna marnotrawnego”. 
Muzeum Historii Sztuki jest jednym z największych 
i najznakomitszych muzeów, w którym Habsburgowie 
zgromadzili pokaźną kolekcję. Można tam też zoba-
czyć prace: Tycjana, Rafaela, Velazqueza, Caravaggia, 
Bruegla, Arcimbolda… Dalej było Muzeum Historii 
Naturalnej. Najciekawsze skamieliny, szlachetne ka-
mienie, minerały…, pozostałości dokumentujące geo-
logiczne i zoologiczne dzieje Ziemi. Nawet kamienie 
z powierzchni Księżyca, który jest satelitą Ziemi, 
a był częścią naszej planety jeszcze ok. 5 mld lat temu. 
Wieczorem poszliśmy na koncert do romańskiej Ka-
tedry św. Szczepana, na środku placu o tej samej na-
zwie. Czego słuchaliśmy? To musiał być Vivaldi i jego 
„Cztery pory roku”! Absolutny klasyk. 

W niedzielę znów wczesna pobudka, śnia-
danie i na mszę św. do kościoła pijarskiego 
w Wiedniu. Pierwszy raz byłam na mszy po niemie-
cku. Podobało mi się. Po zakończeniu zostaliśmy za-
proszeni na poczęstunek do tamtejszej szkoły pijar-
skiej, a po miłej gościnie udaliśmy się pociągiem na 

wystawę poświęconą znane-
mu Agentowi 007 – Jamesowi 
Bondowi. Któż by nie znał 
serii szpiegowskich �lmów 
z tym bohaterem!? Obejrze-
liśmy tam liczne samochody, 
modele i rekwizyty użyte na 
wielu z planów �lmowych 
niepokonanego i najprzy-
stojniejszego szpiega z lat 
zimnej wojny. Było warto! 
A dalej kolejna atrakcja 
– przejażdżka na diabelskim 
młynie! Nie wiem, czy wie-
cie, ale to właśnie w Wied-
niu takie urządzenie zostało 
udostępniona widowni po raz 
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pierwszy ever! Widok był super, a panorama Wiednia 
przepiękna. I na koniec dnia Pałac Belveder – niegdyś 
własność księcia Eugeniusza Sabaudzkiego. Archi-
tektoniczny majstersztyk, a wśród wielu szczegółów 
akcent nam bliski – dach w kształcie tureckiego na-
miotu… Nieprzypadkowy, bo na pamiątkę potężne-
go strachu, jakiego napędził Austriakom Emir Pasza, 
z którym pod Wiedniem rozprawił się ostatecznie 
nasz król Jan III Sobieski. Eugeniusz Sabaudzki walczył 
z Turkami na Bałkanach. Z głowami pełnymi obrazów 
wnętrz i parków wróciliśmy do hotelu. Przed nami był 
już ostatni dzień pobytu w Wiedniu. 

Tym razem Wzgórze Kahlenberg, z którego na 

oblegających miasto Turków runął atak husarii po-
prowadzony przez króla. Dzień to ważny, bo za-
kończył ambicje tureckie do podboju chrześcijań-
skiej Europy – 12 września 1683 roku. To jedna 
z ważniejszych bitew, które miały wpływ na dzie-
je cywilizacji zachodniej.  Miejsce, które powi-
nien odwiedzić każdy Polak. Dalej powrót na Plac 
św. Szczepana i okazja do samodzielnego spaceru 
po stolicy Austrii. Można było spacerować, usiąść 
w kawiarni, kupić jakieś drobiazgi na pamiątkę 
i po swojemu pożegnać się z Wiedniem. Mnie Wie-
deń się bardzo podobał i jestem pewna, że tu przyjadę 
znowu. 

Może ktoś pomyśleć, że w Wiedniu to głównie bie-
galiśmy po pałacach i muzeach. Nic bardziej mylnego! 
Z Wiednia zabraliśmy do domu także wspomnienia 
smaków wiedeńskich. Próbowaliśmy: strucli, sznycla 
i tortu Sachera. Zapamiętam konfrontację ilustracji 
ze szkolnych podręczników z oryginałami obrazów 
z galerii sztuki, muzykę wiedeńską… Czy to mało? 
Powtórzę raz jeszcze: bardzo lubię wycieczki z Pijar-
skiej! Tym bardziej, że w ten sposób można zrealizo-
wać bony wycieczkowe, które otrzymujemy za aktyw-
ność uczniowską i pracę na rzecz szkoły. Zawsze to 
i satysfakcja, i trochę mniejszy ciężar �nansowy dla 
„skołatanych” portfeli naszych rodziców.  

Na wyjedzie byli z nami: p. Natalia Kędziora 
i p. Katarzyna Wojciechowska, a swoim entuzjazmem 
do turystycznego „podboju” Wiednia dzielił się 
p. Dyr. Przemysław Jabłoński. W imieniu własnym 
i innych wycieczkowiczów dziękuję szkole. 

Malwina Starzyńska, kl. IV PM
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Patriotyczne Zakopane… na święto Niepodległej
Są 2 rzeczy pewne w Pijarskiej, gdy doczekamy się Święta Niepodległości. Pierwsze to przemarsz ulicami Łowicza 

– nikt czegoś takiego w mieście nie robi. Tylko my. A drugie to patriotyczne w wymowie przedstawienie… Za każdym 
razem inne, ale zawsze patriotyczne. Bo tu jest Polska, a my jesteśmy Polakami. 

Na przemarsz zapraszani są zawsze uczniowie 
pierwszych klas – niech wiedzą, jaką trady-
cję pielęgnujemy. Rozpoczyna się na szkol-

nym dziecińcu wypełnionym po brzegi uczniami. 
Niosą transparenty, śpiewają pieśni, do klap przypię-
te mają  biało-czerwone kotyliony… Dziwna to na 
pierwszy rzut oka grupa. Ubrana inaczej niż zwykle, 
bo tego dnia z teatralnej garderoby znikają różne stroje 
z epoki. Szare mundury piechurów, stroje mieszczań-
skie, stroje o�cerów, suknie szlachcianek i ubrania inte-
ligentów, chłopów, żołnierzy, szlachty… Tego dnia wol-
ne ma tylko strój rzymskiego legionisty i może zbroja 
średniowieczna. Inne kreacje pokazują się zadziwionym 
mieszkańcom Łowicza. Powinni się już oni do przemar-
szu dla Niepodległej przyzwyczaić, ale zawsze się trochę 
dziwią, zatrzymują i patrzą na inscenizacje, na wystą-
pienia Ojców niepodległości, odczyty, improwizowane 
na trasie sceny itp. Możecie obejrzeć ich fotogra�czną 
dokumentację na pijarska.pl. 

Dziś jednak chcę opowiedzieć o przedstawieniu, 
które odbyło się tradycyjnie w szkolnej sali gimna-
stycznej. Tym razem 106. rocznicę odzyskania przez 
Polskę niepodległości uświetniło przedstawienie 

pt. Najpiękniejszy zakątek polskiej ziemi. Autorami sce-
nariusza i reżyserami są państwo Ewa i Piotr Komuń-
scy - nauczyciele Pijarskiej. Pani Ewa to polonistka, 
a p. Piotr to historyk. Kto przyszedł na spektakl do 
Pijarskiej, nie pożałował! Podczas premiery sala pękała 
w szwach! Publiczność dopisała (było ok. 400 osób), 
a na koniec nagrodziła ona reżyserów i aktorów rzęsi-
stymi brawami i owacją na stojąco (!). Przedstawienie 
zostało powtórzone dla uczniów, gdy następnego dnia 
po święcie wrócili do szkoły. Było co oglądać!

Tytułowym „zakątkiem” jest Zakopane – stoli-
ca polskich Tatr. Chodzi nie tylko o miasto, ale też 
o piękne okolice, które co roku wycieczki z Pijarskiej 
odwiedzają. Nie jest wiedzą powszechną, że właśnie 
te tereny, które dziś z wyprawami w Tatry łączymy, 
mogły wcale nie być polskie. W czasach, o których 
opowiada przedstawienie, było to pogranicze Austrii 
i Węgier. Polska przez 123 nie istniała na mapie 
Europy. Właśnie przez Tatry przebiegała wówczas 
granica, a tereny po stronie słowackiej należały do 
pruskiego księcia Christiana Hohenlohe i Węgrów, 
a północne od strony Zakopanego do Władysława 
Zamoyskiego i Polaków. Choć Polacy do 1918 roku 

nie mieli państwa, licznie jednak przyjeżdżali 
w „polskie góry”. Ruch turystyczny był wtedy 
bardzo popularny. Kto chciał spróbować górskich 
wędrówek, wspinaczki i obcowania z tatrzańską 
przyrodą, jechał właśnie tam. Była taka moda, 
można powiedzieć, ale i nakaz patriotyczny... Do 
Zakopanego zjeżdżali artyści, poeci, krakowska 
i polska inteligencja - słowem ludzie, dla których 
Polska była ważna, a którzy odegrali wielką rolę 
w odzyskaniu niepodległości w 1918 roku.  

W temat sztuki wprowadzają widzów 4 mło-
de turystki, które właśnie przyjechały w góry 
i opowiadają, jak to z Zakopanem i „dobra-
mi tatrzańskimi” było. Z ich rozmowy dowia-
dujemy się, jak hrabia Zamoyski, ziemianin 
z Wielkopolski i polski patriota, wygrał licy-
tację i o�arował następnie ten majątek Polsce 
i Polakom. Obejrzeliśmy scenę licytacji i za-
bawną taktykę, do której ten niezwykle skromy, 
a jednocześnie świadomy polski patriota wymy-
ślił, „przebijając” oferty przeciwników „zaledwie 
o centa” tak długo, aż inni licytujący zrezygno-
wali. Oczywiście ówczesne media to podchwyciły 
i ogłaszały, że Zamoyski za centa Zakopane kupił 
i żydów, i Niemców przechytrzył. Polacy żyli tą li-fot. archiwum szkolne
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cytacją i sukcesem hrabiego -Wreszcie się nam udało, 
coś mamy polskiego… - mawiano.  

Ponieważ stan prawny tamtych nieruchomości był 
skomplikowany, ciągle dochodziło do kłótni typu: 
„kto komu na działkę wszedł”. Strony uprzykrzały so-
bie wzajemnie życie. Niedogodności dotyczyły spraw 
prozaicznych, np. prawa do wypasu owiec, przeprawy 
przez strumień itp., ale też narastał kłopot dla tury-
stów. Niemcy zgłaszali swoje pretensje do władz, ta na-
syłała żandarmów… Sporom nie było końca! Dopiero 
bezpośrednia interwencja u cesarza Franciszka Józefa 
spowodowała reakcję – nakazał on przeprowadzenie 
sądu rozjemczego, gdzie strony będą miały szansę 
dowieść swoich racji, a sporne tereny można będzie 
odpowiednio podzielić. Sąd rozjemczy miał zadecydo-
wać, do kogo ma należeć Morskie Oko i jak poprowa-
dzić przez góry granicę. 

Następne sceny przedstawiają przebieg procesu, 
wystąpienia w Grazu w sierpniu i wrześniu 1902 roku. 
Występowali prawnicy węgierscy i polscy, a także opo-
wiadający się po jednej lub drugiej stronie history-
cy. Każdy starał się dowieść, czyja udokumentowana 
własność ma pierwszeństwo. W przedstawieniu od-
tworzono sposób argumentacji, a aktorzy wygłaszali 
kwestie ówczesnych sędziów, prawników i ekspertów. 
Sąd w Grazu nie zdołał jednak ustalić werdyktu bez 
wizji lokalnej na miejscu. Odbyła się ona we wrześniu 
1902 roku. 

Kolejna scena - arbitrzy nocują w schronisku Nad 
Morskim Okiem. W pobliżu widać grupę zniecierp-
liwionych górali czekających na ostateczną decyzję. 
Widzowie mają też okazję zobaczyć hrabiego Zamoy-
skiego, który pomimo namów doradcy, że „ma się do 
sprawy nie mieszać”, rozmawia z jednym z członków 
delegacji, wyjaśniając mu przyczyny sporu i dlaczego 
ziemia ta powinna być pol-
ska. Finałowe sceny to ocze-
kiwanie na werdykt i wybuch 
radości, kiedy okazało się, że 
Morskie Oko pozostaje pol-
skie. 

Brakuje miejsca by pisać 
o tym, kto brał udział 
w przedstawieniu. Aktorów 
było ok. 70 – zarówno z pi-
jarskiej podstawówki, jak li-
ceum. Byli świetni! Pełną listę 
obsady zamieszono na pijar-
ska.pl w tekście, który napi-
sał sam p. Piotr Komuński. Ja 
skupię się na tym, co na mnie 
zrobiło wrażenie największe. 

Najpierw stylizacja języ-

kowa i dobór źródeł. Pierwsze klasa! Śpiewy i kwestie 
autorów w góralskiej gwarze brzmiały bardzo auten-
tycznie… Cóż, nic dziwnego, gdy się okazało, że kon-
sultowano je z przewodniczką po Tatrzańskim Parku 
Narodowym, którą twórcy spektaklu spotkali podczas 
jednej ze szkolnych wycieczek w Tatry. Dalej scena-
riusz… Ile źródeł trzeba było przekopać, żeby wybrać 
z protokołów posiedzeń sądu rozjemczego wygłoszone 
na scenie kwestie? - wie pewnie tylko p. Piotr Komuń-
ski. Nie udałoby się to bez wysokiej kultury historycz-
nej reżysera przestawienia. Dalej scenogra�a, jak zwy-
kle świetna – nieoceniona p. Anna Rzepecka. Dobre 
nagłośnienie – brawa za to dla technicznych. Schola 
szkolna i scholka dziecięca stanęły na wysokości zada-
nia. Świetnie brzmiały góralskie piosenki, na pewno 
nie powstydziliby się ich wykonania rodowici górale. 
Część utworów wykonana została przez solistów. 

Imponująco wyglądały stroje. Szczególne wraże-
nie robiło stado owieczek, którymi opiekowali się 
bacowie. Cała gra uczniów-aktorów w Pijarskiej to 
już „wyższy level”. Teksty właściwie dobrane, wyćwi-
czone… Świetne były i turystki, z którymi weszliśmy 
na szlak, i górale, i członkowie-arbitrzy sądu roz-
jemczego… Udały się też mniejsze role, bez których 
w przedstawieniu by czegoś brakowało. Myślę o ga-
zeciarzu, pasterskich owczarkach czy żandarmach, 
a o anonimowych owieczkach nie wspominając… Wi-
dać, że nikt nie tracił czasu na próbach. Szkoda, że 
można było to przedstawienie obejrzeć tylko 2 razy. 

Było to udane i bardzo pouczające przedstawienie. 
Nikt z Pijarskiej, jeśli znowu wybierze się na szkolną 
wycieczkę w góry, nie powie, że nie wie, że znalazł się 
w „najpiękniejszym zakątku polskiej ziemi”. Teraz też 
wie, jak to z nim było. 

Malwina Starzyńska, kl. IV PM

fot. archiwum szkolne
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„Między sztuką a życiem”, czyli trochę o OPTP!
Listopad w Pijarskiej ma jedno wydarzenie wybitne - można tak mówić, bo przecież Ogólnopolski Przegląd Teatrów 

Pijarskich odbywa się w Łowiczu po raz czternasty. W tych dniach (w tym roku 15-17.11) przyjeżdżają do łowickiej 
Pijarskiej zespoły z całej Polski. Byli goście z Bolszewa, Krakowa, Poznania, Bolesławca, Rzeszowa i Katowic. Prawie 
200 osób. Uczniów zafascynowanych teatrem nie brakuje, a łowickie spotkanie wpisali sobie oni do swojej agendy na 
stałe. Ponieważ byłam tam i ja, chcę podzielić się przemyśleniami i mam nadzieję, że będą one ciekawe. Byłam tam 
animatorką, a chociaż prac i obowiązków nie brakowało, udało mi się nagadać ze znajomymi i zobaczyć to i owo.

Przyznam, że nie mogłam się doczekać tegorocz-
nej edycji OPTP. Byłam ciekawa, kto przyjedzie, 
jak wypadną warsztaty, czy wszystko się uda...  

Tym razem tematem przeglądu było „Świętowanie” 
- jak dobrze się zastanowić, wcale niełatwo na takie 
zadanie odpowiedzieć sztuką.

Wreszcie są. Zaczęło się od powitania gości w wiel-
kim stylu - wytańczyliśmy dla nich specjalnie przygo-
towany układ do piosenki Michaela Jacksona “Black or 
White”. Myślę, że znacie... Dostaliśmy brawa, ale nie 
był to koniec występu. To Łowicz miał zacząć cykl po-
kazów teatralnych przeglądu. Po pierwszych nerwach 
poszło nam jak z płatka. Pokazaliśmy przedstawienie 
„Grunwald” w reżyserii p. Beaty Jeziorowskiej – polo-
nistki w Pijarskiej. Scenariusz opierał się na rzeczywi-
stej historii Irka Rolewskiego. Jako uczeń liceum pla-
stycznego miał marzenie: chciał skopiować  obraz Jana 
Matejki „Bitwa pod Grunwaldem”. Marzenie zreali-
zował podczas studiów na łódzkiej ASP. Osiągnął cel 
mimo wielu przeszkód – mógł świętować. Dziś można 
oglądać jego obraz w oryginalnej ramie, które zastę-
puje matejkowskie płótno w podróżach na wystawy 
światowe. Fajnie wyszło to przedstawienie. 

Pierwszy dzień uzupełniły warsztaty, które prowa-
dzili absolwenci naszej szkoły z: umiejętności aktor-
skich, ruchu scenicznego, dykcji i retoryki.

Był to dla mnie bardzo rozwijający czas! Jako ani-
matorka nie mogłam się nudzić. Jednak w ferworze 
obowiązków znalazł się czas na rozmowę ze znajomy-
mi, a także obejrzenie niektórych przedstawień. A było 

co oglądać! 
Grupa JTB Junior z Bolszewa pokazała sztukę pt. 

Afrykańska bajka o stonodze, a Grupa Mimesis sztukę 
pt. Czekoladki – obie w reżyserii Marka Czoski. Po-
znański zespół Kreatywni wystawił spektakl pt. Trzy 
światy w reż. Anny Knop. Z Krakowa przyjechała do 
Łowicza sztuka pt. Wina, wina, wina dajcie... w re-
żyserii Tymoteusza Kufty, którą przygotowała grupa 
Tawerna Pod Małą Żabką. Bolesławiec pokazał Sztukę 
kochania, czyli serce w kamieniu (reżyseria Natalii Paw-
lus), a Rzeszów sztukę pt. Urodziny w reżyserii Damia-
na Ruszela, w wykonaniu aktorów Teatru Atmosfera. 

Mnie najbardziej spodobało się przedstawienie 
z Katowic pt. Święto życia w reżyserii o. Dominika Bo-
chenka SP i Dominiki Macury. Pokazało, jak pięknym 
darem jest życie samo w sobie, że trzeba je świętować 
każdego dnia, bo przecież jest tak kruche… Czasami 
oczekujemy od niego czegoś niezwykłego, czegoś, co 
będziemy mogli hucznie uczcić, a tymczasem już sama 
rutyna, sam fakt naszego istnienia jest godny... święto-
wania. Bardzo to do mnie przemawia. 

Jednak nie samą sztuką człowiek żyje – mówi porze-
kadło. Podczas tych dni w Pijarskiej nie zabrakło tań-
ców pijarskich (naszego ulubionego punktu!), długich 
(mniej lub bardziej) poważnych rozmów i modlitwy, 
potrzebnej, aby okiełznać tremę albo podziękować za 
już zagrane przedstawienie. Myśleliśmy o wszystkich, 
którzy przyczynili się do tego, że takie wydarzenia 
w Łowiczu mogą mieć miejsce. Wszyscy znani i nie-
znani PT Donatorzy – bardzo Wam dziękujemy!

To był super czas! Mimo wielkiego zmę-
czenia nie żałuję ani chwili... Cieszę się, że 
tam byłam. Już czekam na jubileuszowy, 
bo 15 przegląd w przyszłym roku. Było 
bardzo szkoda żegnać się z bliższymi lub 
dalszymi znajomymi! To wada przeglądów 
teatralnych w Łowiczu. Na szczęście już 
wtedy wiedziałam, że za 2 tygodnie zoba-
czymy się w trakcie Animatora Pijarskiego 
w Krakowie. Bo przecież uczniowie pijar-
scy nigdy nie żegnają się na bardzo dłu-
go.... I to w Pijarskiej lubię! Do zobacze-
nia za rok! 

Zuzanna Wróbel, kl. II MP
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Patrocinium - Dzień Ojca po pijarsku
Patrocinium to dzień opieki św. Józefa Kalasancjusza, który obchodzimy w naszej szkole każdego roku. Zawsze 

staramy się, żeby ten dzień był wyjątkowy. Tego dnia do Pijarskiej są przyjmowane  „pijarzątka” – pierwszoklasiści. 
Jak w maju/czerwcu żegnamy absolwentów (maturzystów i ósmoklasistów), tak w listopadzie przychodzą oni - nasza 
przyszłość…

W Naszym Liście czytaliście o tym wielo-
krotnie… Nie ma w Pijarskiej święta bez 
wspólnej mszy świętej. Ważne rzeczy właś-

nie tak się tu zaczynają. W tym roku obie pijarskie 
szkoły (PSP i PLO) spotkały się, a liturgię sprawował 
o. Wojciech Wojda SP. Wysłuchaliśmy jego interpreta-
cji zawołania pijarskiego: Pietas et littere łac. Pobożność 
i nauka.

Z kościoła idziemy do klas, ale po drodze trze-
ba jeszcze zabrać „słodyczowy” prezent - śmietan-
kowy tort (po jednym na klasę), prezent od dyrek-
cji. Tort jest bardzo smaczny, z przyjemnością się 
nim częstujemy. A klasowe spotkanie to prawdzi-
wa uczta – agapa. Agápe po grecku to „miłość”, ale 
nie taka zwyczajna, tylko najwyższa forma miłości, 
zwłaszcza miłość braterska, dobroczynność, bezin-
teresowna miłość Boga do ludzi i ludzi do Boga. 
W czasach pierwszych chrześcijan była połączona 
z Eucharystią. Zupełnie jak u nas… Uczniowie przy-
noszą z sobą owoce, napoje, cukierki i ciasta. Zwykle 
dzielą się obowiązkami, żeby każdy mógł coś dobrego 
zrobić. I oczywiście, jak co roku, najbardziej wtedy 
pożądanym narzędziem w szkole jest… nóż do kro-
jenia ciast. Zawsze ma go ktoś do klasy przynieść, 
a potem prawie zawsze okazuje się, że „nóż nie dotarł”, 
albo „ktoś zapomniał”. Nie da się pokroić tortu, choć-
by „superlekkiego”, przy pomocy łyżki! 

Szczęśliwi i najedzeni idziemy do sali gimnastycz-
nej. Tam najpierw sztandar szkoły i ślubowanie ucz-
niowskie, w imieniu klas pierwszych szkół pijarskich. 
Później program artystyczny. Nad wystąpieniem 
pierwszaki pracowały ze swoimi wychowawczynia-

mi: pp. Martyną Dąbrowską i Aleksandrą Głowacką. 
Cały występ został nagrodzony brawami i spotkał się 
z wielkim entuzjazmem. Mamy też „pasowanie na 
ucznia” - wielkie to wyzwanie, gdy się ma 1 metr wzro-
stu, a uczniowskiego ramienia dotyka ogromy ołówek. 
Wychowawczynie zawsze coś wymyślą, żeby każdy po-
wiedział choć kilka słów lub kogoś odegrał. Wszystko 
to obserwują rozemocjonowani rodzicie, dziadkowie 
lub rodzeństwo. No i my – społeczność szkolna Pijar-
skiej. 

Na Patrocinium szykowana jest także „duża” sztuka 
w wykonaniu licealistów. Zwykle jest to ten sam spek-
takl, który pokazujemy podczas Przeglądu Teatrów Pi-
jarskich. Napisania scenariusza i reżyserii podjęła się 
p. Beata Jeziorowska. Sztuka opowiadała o dziele Jana 
Matejki pt. Bitwa pod Grunwaldem. Więcej o spekta-
klu napiszą pewnie uczestnicy tegorocznego Przeglą-
du.

W czasie Patrocinium są wręczane również kala-
santyńskie stypendia. To nagrody dla uczniów, któ-
rzy „zawojowali” wojewódzkie przedmiotowe kon-
kursy kuratoryjne: �naliści i laureaci, a którzy do 
Pijarskiej dopiero przyszli. Niebagatelne osiągnięcie, 
i niebagatelny, nieopodatkowany grosz: 1200 i 500 
zł na głowę. Nagrodzonymi zostali: Igor Żuk (laureat 
z matematyki, biologii i chemii), Amelia Stępniewska, 
Szymon Mucha – oboje �naliści historii. Serdecznie 
gratulujemy!

Wisienką na torcie był mecz siatkówki: nauczy-
ciele vs. uczniowie. Cóż, tu sensacyjna wiadomość! 
Tym razem uczniowie przegrali z nauczycielami. 

Pedagogowie przez cały 
rok, do przyszłoroczne-
go święta, będą chodzić 
w glorii zwycięzców… Nie 
tracimy jednak nadziei. 
Szansa na rewanż – następ-
ne Patrociunium.   

Czy trzeba Wam więcej 
dowodów, że to zdecydowa-
nie wyjątkowy dzień? Zo-
baczcie dokumentację tego 
dnia na pijarska.pl. Działo 
się…

Julia Koza, kl. III PE
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Szczypiorniści z Pijarskiej - BRAWO!
Szczypiorniak to inaczej piłka ręczna. Poważna i męska dyscyplina. Tu lekko nie jest nigdy. Oczywiście, grywają 

w nią też dziewczyny i to też nie są przelewki. Ale ja chcę opowiedzieć o tym, co osiągnęła drużyna pijarskiej podsta-
wówki, w której grają uczniowie klas 7 i 8. Bo oni są w województwie na 4. pozycji! To wielki sukces! Zasługują na 
gratulacje! 

Opowiem, jak do tego doszło. Droga do tego 
etapu nie była wcale prosta i przyjemna. Na 
zawodach miejskich było OK. Udało się wy-

walczyć  awans do następnej fazy, zajmując pierwsze 
miejsce. Dalej etap powiatowy, w którym potwierdzili-
śmy formę - znowu stanęliśmy na najwyższym stopniu. 
Pokonaliśmy: SP Nowe Zduny (8:3), SP 2 Łowicz (9:5), 
SP 4 Łowicz (5:0) oraz zremisowaliśmy z SP Bednary 
(4:4). Na tym skończył się spacer. Dalej zagraliśmy na 
Hali OSiR nr 1 w Łowiczu ze zwycięzcami podobnych 
eliminacji w regionie. Mając atut własnej (miejskiej) 
hali i niezłą formę, wygraliśmy mecz w grupie z Białyni-
nem (12:4), a dalej ze Skierniewicami (poszło nam nad-
spodziewanie dobrze) - 9:4. Wystarczyło to na pierwsze 
miejsce w turnieju i awans do �nału wojewódzkiego. 

Na �nały, 12 grudnia 2024 roku, pojechaliśmy do 
Piotrkowa Trybunalskiego. Tam nie ma słabeuszy, nie 
ma też zespołów przypadkowych. Wiadomo było, że 
to nie nasz zespół będzie faworytem, ale mogliśmy 
aspirować do miana „czarnego konia” turnieju. Po ci-
chu obstawiano Szkołę Sportową z Łodzi lub SP nr 
16 z Piotrkowa Trybunalskiego – duże szkoły, trady-
cje, wcześniejsze sukcesy itp. Ale trzymamy się prostej 
zasady: nie ma co odpuszczać przed czasem, bo wtedy 
łatwo przegrać mecz w głowie. A my chcemy być zwy-
cięzcami!  Pozostawaliśmy więc umiarkowanymi opty-
mistami. 

Po losowaniu grup 
oznajmiono nam, że 
zmierzymy się ze szkołą 
z Rozprzy i… wspomnia-
nym faworytem - Szkołą 
Mistrzostwa Sportowe-
go im. Marcina Gortata 
z Łodzi. Pierwszy mecz 
okazał się bardzo trudny. 
Zacięta walka trwała do 
ostatniej piłki. Ostatecz-
nie wygraliśmy (10:9), 
ale �zycznie i psychicz-
nie mecz ten nas dużo 
kosztował… - było led-
wo, ledwo. Wiedzieli-
śmy jednak, że musi-
my dać z siebie jeszcze 
więcej, bo na drodze do 
�nału czekali na nas ło-

dzianie. P. Sebastian Popiel, nasz trener i nauczyciel 
w Pijarskiej, podtrzymywał nas na duchu i motywo-
wał. A tego nie wystarczyło. „Specjaliści” z Łodzi po-
kazali, na czym się znają, wygrywając z nami z dużą 
przewagą. Pozostał nam mały �nał i walka o brązowy 
medal. Już na nas czekała drużyna z SP Czechy, która 
turniejową drabinkę miała trochę łatwiejszą.

Mecz ten graliśmy bezpośrednio po meczu z Ło-
dzią. Może to trochę nas usprawiedliwia… Mimo tego 
wyszliśmy na boisko z chęcią wygrania. Uzyskaliśmy 
nawet niewielką przewagę w początkowej fazie, ale im 
było bliżej końca, tym szło nam gorzej. Usłyszeliśmy 
potem od trenera, że walczyliśmy dzielnie i do koń-
ca, jednak ze względów �zycznych nie mieliśmy szans. 
Do szatni zeszliśmy trochę smutni, bo podium było 
tuż, tuż…, a 4 miejsce zawsze trochę rozczarowuje. 
Ale jednak coś się nam udało! „Czwórka” na całe wo-
jewództwo w Igrzyskach Młodzieży Szkolnej w Piłce 
Ręcznej to coś znaczy! Jeszcze nigdy Pijarska w tej ka-
tegorii nie dotarła tak daleko!

Wróciliśmy z niedosytem, ale to może i lepiej... 
Mamy ciągle głód zwycięstwa, który chcemy zaspoko-
ić na następnych zawodach. Zatem już teraz niech się 
z Pijarską liczą przeciwnicy!

Damian Grzywacz, kl. 8a 
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Maturzyści i ósmoklasiści „próbują”!
Jeszcze studniówki ani balu ósmoklasisty nie widać (tzn. jest tylko w planach organizatorów…), a klasom koń-

czącym szkoły nauczyciele w Pijarskiej spokoju nie dają (!). I jak tu wytrzymać? Ciągle tylko powtórki, rozszerzenia 
i uczyć się, uczyć się… Cóż, jak się chce zebrać plon w formie udanych egzaminów, trzeba o tym myśleć nie w maju, ale 
znacznie wcześniej. Dlatego to listopad jest miesiącem „próbowania”. I to na każdym poziomie (podstawowym/rozsze-
rzonym) i z wszystkich przedmiotów: język polski, matematyka, język angielski, biologia, �zyka, geogra�a, historia, 
WOS i chemia. To samo w ósmych klasach. Lekko nie jest!

Żeby nie wywrócić organizacji pracy szkoły do 
góry nogami, musiała PT maturzystom i ósmo-
klasistom wystarczyć mała sala gimnastyczna 

lub klasa. Jak im poszło? Sądząc po wypowiedziach na 
gorąco po egzaminie, zdaje się, że przyzwoicie… Dla-
czego tak uważam? Ponieważ większość użyła słów, że 
egzaminy były: przewidywalne, stosunkowo proste, nie 
było ciężko, nie sprawiło trudności…  itp. Znaczy to, 
że towarzystwo zdaje sobie sprawę, że żarty się kończą 
i trzeba mocno się przyłożyć, póki trochę czasu jeszcze 
zostało. A o to właśnie w próbnych egzaminach chodzi. 

- Fizyka w wersji rozszerzonej była moim zdaniem 
stosunkowo prosta, ale nie przygotowałem się za dobrze 
z dwóch pierwszych lat �zyki, więc nie miałem pełnej 
wiedzy jeżeli chodzi o działy z tych dwóch lat. Ale ma-
tematyka rozszerzona było naprawdę trudna…  Wiem, 
że mam jeszcze nad czym pracować – Kuba Drop 4PM 

- Egzaminy nie wydały mi się bardzo ciężkie. Najła-
twiejszym dla mnie był język angielski (oba poziomy). 
Rozszerzona matematyka sprawiła mi trudności, ale my-
ślę, że wynika to po prostu z za małej ilości przerobionych 
zadań. Nad tym będę pracowała – Julka Jaśniewska 
4PM 

- Próbne w tym roku były bardzo w porządku. Ba-

łam się języka polskiego rozszerzonego – ale był  OK. Te-
maty dotyczyły sposobów kreacji świata przedstawionego 
poprzez narrację oraz tego, jak dramat zmieniał się na 
przestrzeni epok… - oba były dość przyjemne do uar-
gumentowania. Geogra�a miała inny niż w latach po-
przednich arkusz. Dużo informacji można było odczytać 
z treści zadań, a także wiele zadań  dotyczyło bieżących 
wydarzeń na świecie – Julia Michalak 4HL 

- Rozszerzona chemia była trudna.W przeciwieństwie 
do biologii, gdzie spodziewałam się trudniejszych zadań, 
ale okazały się jak najbardziej w zasięgu – Agnieszka 
Lasota 4PM.

Oby egzaminy w maju poszły dobrze. Niech te-
maty im „podejdą” dokładnie tak, jak tego sobie za-
życzyli. Pewnie każdy ma własny sposób. Niezmien-
nie jednak najlepszym sposobem na to, żeby nie dać 
się zaskoczyć w maju, jest solidna nauka. Wiem coś 
o tym…

Ósmacy też powalczyli. Mają przyzwoite wyniki, 
sądząc po relacjach nauczycieli. Zdawali j. polski, ma-
tematykę i j. angielski. Czy są przygotowani, zobaczy-
my.

Julia Jaśniewska, kl. IV PM
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„Nasz zespół ma potencjał”
W Naszym Liście chętnie opowiadamy o sukcesach uczniów. Tak w liceum, jak w szkole podstawowej 

miewamy laureatów i �nalistów olimpiad. Rok szkolny 2023/2024 był pod tym względem bardzo udany. 
W PSP byli zwycięzcy olimpiad przedmiotowych z matematyki, �zyki, chemii, historii… Do �nałów olim-
piad dotarliśmy z �lozo�i i języka polskiego. Wiadomością ważną dla Pijarskiej w dziedzinie ogólnopolskich  
zawodów językowych był konkurs: Turbolandeskunde – wiedza o krajach niemieckiego obszaru językowe-
go. Zawody corocznie organizuje Polskie Stowarzyszenie Nauczycieli Języka Niemieckiego, a patronat nad 
konkursem objęła m. in. Ambasada Szwajcarii oraz Instytut Goethego. Konkurs ma zasięg ogólnopolski, 
a poziom jest bardzo wysoki. 

Finały odbyły się w Krakowie, werdykt ogłoszono w czerwcu 2024. Sama nazwa wskazuje, że tematem konkursu 
jest wiedza o niemieckim obszarze językowym. Są to zawody drużynowe (zespół to 3 osoby), a do rozgrywki ¿nałowej 
trzeba się przebić przez eliminacje regionalne. Mariia Bilokoz, Kacper Strzelczyk i Tymoteusz Bodzioch (wówczas ucz-

niowie klasy pierwszej PLO – dziś drugoklasiści), zdobyli dla Pijarskiej nominację na ¿nały, pokonując ponad 40 drużyn! 
A w Krakowie zdobyli bardzo godne (choć trudne) 4. miejsce na 22 zespoły! Choć nie byli pierwsi, walczyli dzielnie i po-

konali zespoły, które pochodziły ze szkół z oddziałami dwujęzycznymi lub gdzie niemiecki  po prostu jest popularny np. 
z Giżycka czy Trójmiasta. W pijarskim LO nauka niemieckiego to 2h tygodniowo przez 3 lata edukacji. Domyślacie się, ile 
trzeba było włożyć dodatkowej pracy, by osiągnąć taki poziom!? A osiągnęli to uczniowie klasy pierwszej PLO!

W konkursie uczniowie opracowują poszczególne kraje, gdzie niemiecki jest językiem urzędowym. Kto się „niemca” 
uczy, wie, co to takiego D-A-CH-L (to 4 kraje niemieckojęzyczne: Niemcy-Austria-Szwajcaria-Luksemburg). W zawodach, 
w których drużyna Pijarskiej tak mocno zaistniała, tematem była Szwajcaria.  W następnym będzie inny kraj… Tylko jak 
się nauczyć kraju? – chciałoby się zapytać. Ponieważ dobrym obyczajem jest nieporzucanie ciekawych pytań, tylko ich 
zadawanie, postanowiłam to zbadać.

zespół z opiekunką, archiwum prywatne
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	� Jak to zrobiliście? 
Niemiecki niemieckim, 
ale przecież nauczyć się 
wszystkiego o Szwajca-
rii, to jakby zdać egza-
min… o Polsce.

	- Mariia Bilokoz 
(MB): Musieliśmy się po-
dzielić materiałem. Ja 
miałam geogra�ę, kultu-
rę oraz część ich narodo-
wych świąt i tamtejszych 
tradycji. Każdy dokładał 
coś własnego. Trzeba było 
wertować czasopisma, czy-
tać podręczniki, przeglą-
dać strony internetowe… 
i materiał przyswoić. 
Najcenniejsze z każdego 
tematu były ciekawostki. Szukaliśmy czegoś takiego, co 
dla odbiorców byłoby zaskakujące lub radykalnie inne… 
No i dużo ćwiczyliśmy, uzupełniając wzajemnie swoją 
wiedzę.

 
Z uczniami przygotowującymi się do zawodów praco-

wała p. Dorota Krawczyk, nauczyciela niemieckiego 
w Pijarskiej. Bez niej uczniowie nie daliby rady przy-

gotować się do zawodów na wystarczającym pozio-

mie. Najpierw dotarli do ¿nałów regionalnych. Ry-

walizacja tam zakładała udzielanie odpowiedzi na 
polecenia w języku polskim i niemieckim jednocześnie. 
Pytania otwarte przygotowano po niemiecku. Nasi zajęli 
w Łodzi 1 miejsce, zdobywając 18 punktów! 
W Krakowie reprezentowali całe województwo.

	� Pewnie odetchnęliście po eliminacjach i wie-
dzieliście, czego spodziewać się w Krakowie…

	- Kacper Strzelczyk (KS): No, nie całkiem… Fi-
nały polegały na przygotowaniu projektu na wylosowa-
ny temat związany ze Szwajcarią. Jaki? Tra�liśmy na 
Szwajcarskich noblistów! W pierwszej chwili nie było 
nam do śmiechu. Jak poradzić sobie z tym wyzwaniem? 
Próbowaliśmy wszystkiego… w końcu stanęło na pomy-
śle, by temat przedstawić w formie teleturnieju. No to 
zrobiliśmy teleturniej taki, jak telewizyjni Milionerzy. 

Wer wird Millionär? - to był strzał w dziesiątkę! Także jury 
doceniło pomysł. Za zawartość merytoryczną projektu, 
współpracę w grupie, kreatywne podejście do przedsta-

wienia tematu oraz kompetencje językowe. Dodam, że 
występ przeprowadzony został po niemiecku przez całe 
9 minut! Czuli, że poszło dobrze. Pozostało tylko czekać 
na ogłoszenie wyników, a te przyniosły wiele radości.

	� Mieliście wcześniej doświadczenia z tego 
typu konkursów? Co zapamiętacie z tego, co razem 
przeżyliście?

	- Tymoteusz Bodzioch (TB): Było fajnie…  Po-
znałem wiele nowych osób, dobrze się bawiłem i cieszę 
się, że zdobyliśmy też dla szkoły coś nowego – nie było 
jeszcze Pijarskiej w takich zawodach. MB: - Dla mnie 
było to nowe doświadczenie. Teraz lepiej się czuję, gdy 
muszę podjąć wyzwanie i poradzę sobie. Występowanie 
wobec publiczności i jurorów w innym języku to szczegól-
na praktyka. Mówić, żeby być rozumianym i rozumieć, 
reagować po niemiecku na pytania... - to było coś dla mnie 
nowego. KS: - Myślę , że w następnej edycji też wystartu-
jemy.  Nasza zespół ma potencjał. Pewnie, że cieszymy się 
z tego czwartego miejsca, ale może w przyszłym roku uda 
się zająć miejsce na podium? TB: - Mamy już pewne do-
świadczenie i wiemy, jak się przygotować. Znowu przez 
region do etapu ogólnopolskiego. Nie będzie łatwo, ale 
i wcześniej nie było...

Zatem do wiosny i czekamy na czerwcowe ¿nały 2025. Może w Pijarskiej pojawią się jesz-

cze inni chętni? Trzymamy kciuki za wszystkich i gratuluję jeszcze raz naszym Milionerom ;) Jesteście 
am besten! Dla nas jesteście bohaterami!

										          Malwina Starzyńska, kl. IV MP

										          Paweł Kolas
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Piękna i Bestia na bis dla naszych gości
Teatru w życiu Pijarskiej nigdy za mało. Przedstawienie na Galę Złotych Jabłek (pijarski Dzień Nauczyciela), na 

święto Niepodległej, na OPTP w listopadzie, na Boże Narodzenie jasełka… Innych spektakli już nie wymieniam, 
a przecież są. Spotkania recytatorskie, wieczornice pieśni patriotycznych, pokazy na dzień otwarty, muzykowanie na 
3 Maja itp. itd. Scena w sali gimnastycznej dobrze służy.

Zdarza się, że niektóre przedstawienia są powta-
rzane. W tym roku przedstawienie na Święto 
Niepodległości miało pokaz popremierowy dla 

uczniów Pijarskiej. Tak też się stało z „Piękną i Be-
stią”, którą uczniowie Pijarskiej mogli oglądać na Gali 
Złotych Jabłek, a przedstawienie z gali powtórzono 
w grudniu dla uczniów z zaprzyjaźnionych z Pijarską 
szkół podstawowych. Ponieważ na teatr chętnych było 
ponad 500 osób (z nauczycielami oczywiście), tego 
dnia wystawiono spektakl dwa razy! Sądząc po opi-
niach widzów, rzecz się podobała i to bardzo. 

Przypomnę, że spektakle na Dzień Nauczyciela 
reżyserują uczniowie – zwykle starszych, jeśli nie ma-
turalnych klas. Sami w bojach teatralnych zaprawieni 
i wypróbowani. Piękną i Bestię reżyserowały Amelka 
Gładka i Julia Michalak (obie tegoroczne maturzystki). 
Ich był też scenariusz i adaptacja. Nie były w tej pracy 
osamotnione - wsparły je PT nauczycielki Pijarskiej: 
Anna Wojtasiak, Natalia Kędziora i Monika Scęcelek. 
Odpowiednio: organizacyjnie, muzycznie, literacko 
i ogólnie wszechstronnie. Niezawodną realizatorkę po-
mysłów na scenogra�ę p. Annę Rzepecką wsparła tym 
razem Aleksandra Żyto (3PE), zwykle zajęta sprawami 
nagłośnienia. Bez swojej koleżanki poradzili sobie ze 
sprawami technicznymi projektu Łukasz Kołudzki 
i Franciszek Dra-
gan (obaj 3PE). 
Próby (też te 
„odświeża jące” 
spektakl po pre-
mierze) zabra-
ły wiele godzin. 
A ten czas jest dla 
uczniów cenny, 
bo próbujemy 
w Pijarskiej po 
lekcjach. Ale jak 
trzeba, to trzeba... 
Z a a n g a ż ow a ł o 
się w wystawie-
nie baśni ponad 
80 osób! Z krę-
gów dobrze po-
informowanych 
słychać, że „gra 
aktorska na wy-
sokim poziomie, 

muzyka, kolorowe stroje i bogata scenogra�a bardzo 
się podobały…”- to nastrój publiczności po spektaklu. 
Widownia nagrodziła trud młodych twórców owa-
cjami na stojąco (!).Raz jeszcze okazało się, że udany 
spektakl to zaangażowanie wielu osób i współpraca 
różnych talentów, bo gdyby kogoś z zespołu brakło, 
Piękna i Bestia by się nie udała. 

Widownia bardzo dała się „wkręcić” w spektakl. 
Było co oglądać, bo i garderoba teatralna (mamy już 
ponad 300 kostiumów i kreacji) pozwala na coraz wię-
cej, i nagłośnienie, i pomysły coraz bardziej z rozma-
chem… Dla wielu widzów były to pierwsze odwiedziny 
w Pijarskiej. Myślę, że wrażenia były dobre i że może, 
jeśli ktoś będzie wybierał w przyszłym roku dla siebie 
miejsce i szkołę średnią, właśnie do Pijarskiej przyj-
dzie. Kto to wie? Okazją do bliższego poznania szkoły 
na pewno będzie też dzień otwarty, który corocznie 
w Pijarskiej organizujemy. Wszystko po to, by nowe 
pokolenie uczniów zasiliło nasze szeregi. Bo kto chce 
do teatru i chce dobrze zdać maturę, to powinien się 
zastanowić nad ofertą Pijarskiej. 

Zatem, niech się stanie tak, jak deklarowali niektó-
rzy goście Teatru Pijarskiej na Bis: - Czekamy na zapro-
szenie następnym razem! Już je macie! Do zobaczenia! 

Malwina Starzyńska, kl. IV MP

fot. archiwum szkolne
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Wigilia szkolna i małe jasełka
W ostatni dzień przed Bożym Narodzeniem i przerwą świąteczną w Pijarskiej to czas na klasowe spotkania i szkolną 

wigilię, której ozdobą są małe jasełka. „Małe”, bo robią je uczniowie pijarskiej podstawówki. Te „duże” robią licealiści. 
Wigilie kasowe odbywają się gronach kameralnych (ucznowie + wychowawcy w klasach). Klasy są udekorowane, stół 
nakryty, uczniowie organizują i ubierają choinki. Na szkolne spotkanie wigilijny opłatek przygotowuje uczniowski 
samorząd. Szkolna wigilia ma miejsce na sali gimnastycznej i tam, na scenie lub bezpośrednio przed nią, pokazywane 
są małe jasełka. 

W tym roku jasełka odbyły się pod kierowni-
ctwem pp. Ilony Pięty i Doroty Berniewicz, 
nauczycielek klas drugich PSP. Trzeba przy-

znać, że sporo się napracowały, bo przedstawienie było 
bardzo udane. To nie byle co, pokazać całej szkole taniec 
aniołów, przedstawić świętą Rodzinę, pastuszków, or-
szak Trzech Króli, a także spór dia-
belski z Herodem (całkiem śmiesz-
ny). Stroje, scenogra�a, oświetlenie 
i dialogi tworzyły całość. Nie bra-
kło też aktorskich emocji, ale prze-
cież to normalne, gdy całkiem 
długie dialogi mają wygłaszać dru-
goklasiści. Widzowie podziw dla 
poszczególnych kreacji wyrażali 
brawami. Aktorzy nie tylko zapa-
miętali role, ale też pięknie zagrali 
i zaśpiewali. 

A później było wspólne dzie-
lenie się opłatkiem. To znak, że 
jesteśmy razem i że Pijarska jest 
Pijarską. Dzień ten w naszej szko-
le, choć brałam w nim udział 
już wiele razy, niezmiennie mnie 

wzrusza. Będzie mi tego brakować, gdy przestanę cho-
dzić do Pijarskiej. 

Maria Staszewska, kl. III HL

PS Na pijarska.pl można zobaczyć galerię fotek 
z tego dnia. Serdecznie zapraszam. 

Pijarskie jasełka ‘25
Co roku mamy 2 przedstawiane: małe (te przygotowują przede wszystkim uczniowie podstawówki) na 

Boże Narodzenia i duże (dla licealistów) – te można oglądać po Nowym Roku. Przyjść na przedstawienie 
może każdy. Rodzice, zaproszeni goście, nauczyciele…  - miło jest zobaczyć własne dziecko, wnuka/wnuczkę 
czy ucznia w pięknym kostiumie (niejeden rodzic sam go szył!), zadumać się nad opowieścią, którą choć 
znana, za każdym razem da się odczytywać na nowo... I w tym roku jasełka także nie zawiodły – udały się 
i małe i duże przestawienie. 

Ja piszę o dużych jasełkach, bo jestem w szkole 
średniej. Nie wzięło w nich udziału tak wielu ak-
torów, jak miało to miejsce w poprzednich latach, 

ale uzasadnia to treść sztuki. Przedstawienia by nie 
było, gdyby nie liczni muzycy, soliści, szkolni „tech-
niczni” z nagłośnienia, oświetleniowcy itp. itd. Dzię-
kuję za ich pomoc. Tym razem reżyserowała p. Ewa 
Lesiak, a za oprawę muzyczną odpowiadała p. Natalia 
Kędziora – obie uczą w Pijarskiej. 

O czym tym razem opowiedziano? O kochającej 
się rodzinie, ludziach dobrych, którym (jak w życiu) 

dzieje się różnie... I jak każdy, muszą się liczyć z fak-
tem, że któreś ze świąt będą tymi ostatnimi w kom-
plecie, że jesteśmy tylko ludźmi...  Powoli poznaliśmy 
rodzinę: małżonków Piotra i Małgosię (Piotr Pałka 
i Zuzia Karda) i ich małe dziecko - Helenkę (Khrysty-
na Kovalchuk). Niestety, rodzinę spotyka nieszczęście 
- żona ginie w wypadku samochodowym i osieraca He-
lenkę. Ich święta nie będą już nigdy takie, jak kiedyś. 
Piotr pozostaje jednak kochającym i troskliwym oj-
cem, sam wychowuje rosnącą jak na drożdżach córkę. 
Rodzinie pomaga troskliwa sąsiadka (Lidia Mallios). 

fot. archiwum szkolne
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Przed wypadkiem rodzice oglądali album z licealnymi 
zdjęciami, wspominali przygody, przyjaźnie i znajo-
mych ze szkoły. Udało im się nawet odnaleźć starego 
kolegę – dziś sławnego i docenianego muzyka Bartka 
(Bartosz Kowalik). Ale ten nie miał czasu i ochoty na 
spotkanie, gdyż przygotowywał się do ważnego kon-
certu.  Już po tragicznym wypadku Piotr zaprasza do 
siebie starą paczkę. Każdy z dawnych przyjaciół ma 
swoją historię, swoje mniej lub bardziej udane życie. 
Przychodzi zapracowany Oskar - biznesmen (Oskar 
Dęgus) z dwojgiem rozpieszczonych dzieciaków - Na-
talką (Natalia Białas) i Maćkiem (Maciej Grzelak). 
Przychodzi alkoholik Michał (Michał Zbróg)... Nie tak 
miało być! Nie tak Piotr wyobrażał sobie to spotkanie 
po latach. Przyjeżdża też jego wiecznie zapracowana 
siostra (Zosia Tomaszewska) – nie miała czasu zjawić 
się na święta przed wypadkiem. Teraz jest..., ale jest... 
za późno. Nie ma już z nimi Małgosi! Z rozmowy wy-

nika, że Piotr jest poważnie chory,  spodzie-
wa się najgorszego, a spotkanie miało roz-
strzygnąć, kto zostanie opiekunem Helenki. 
Wszystko jasne! Kolejne sceny odbywają się 
już po śmierci Piotra. Helenką zajmuje się 
siostra ojca. Ale okazuje się, że nowa rola ją 
zmieniła. Jest innym człowiekiem... – otwar-
tym, troskliwym, z dystansem do świata i obo-
wiązków. Godnie zastępuje rodziców Helen-
ki. Zmieniła się nie tylko ona. Również dotąd 
wścibskie i złośliwe sąsiadki (Zuzanna Wróbel/
Aleksandra Majcher) „narodziły się na nowo”! 
Więc jednak zmiana jest możliwa! Choć 
w trudnych, a nawet bolesnych okolicznoś-
ciach... Pomimo wszystko jest nadzieja. 

Oczywiście sztuka to nie tylko dialogi 
i słowo. Obrazom towarzyszy muzyka, głównie o te-
matyce miłości (m. in. Psalm dla Ciebie, Lawendowy 
walc) – dobrze ilustrowały tematy poszczególnych scen. 
Przesłanie było jasne dla wszystkich: cieszmy się chwilą 
i świętami, spotykajmy z bliskimi, próbujmy być lepsi 
niż normalnie jesteśmy...  

Nie były to tak beztroskie jasełka, jak w latach 
ubiegłych. Ten spektakl widzowie zapamiętają na dłu-
go. Choć nie brakło momentów humorystycznych 
(choćby śmiesznych, przerysowanych postaci sąsia-
dek czy zbuntowanych nastolatków), przedstawienie 
miało skłaniać do re�eksji i zastanowienia. Bo życie 
nie zawsze jest śmieszne. Widownia przyjęła sztukę 
z uznaniem – było „bardzo wzruszająco i z przesła-
niem”. Twórcom gratulujemy i czekamy na następne 
realizacje. Brawo Pijarska!

Zuzanna Wróbel, kl. II PM
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Festiwal Świateł w Berlinie - sztuka w światłach zawarta
Cóż, o Berlinie napisano naprawdę dużo, jeśli już nie wszystko... Miasto - stolica naszych zachodnich 

sąsiadów. Nie jest bardzo daleko, da się tam dotrzeć nawet podczas jednodniowej wycieczki. Rzecz jest do 
wykonania: wyjazd w nocy, cały dzień na miejscu, a następnie nocny powrót. Ułatwiają to autostrady.

Tak właśnie zrobiłam. Chciałam obejrzeć Ber-
lin. Nieprzypadkowo wybrałam na wyjazd 
październik. Dla Niemców to końcówka 

Oktoberfestu i w październiku mają oni też Roczni-
cę Zjednoczenia. Ozdobą tych obchodów jest Festi-
val of Lights – w tym roku pod hasłem  „Celebrując 
Wolność” (ang. Freedom). W tym roku wypadła 
35 rocznica obalania berlińskiego muru, a festiwal, 
o którym sporo słyszałam, odbywał się po raz 20. 
Liczyłam, że okrągłe rocznice zrobią swoje – i nie 
zawiodłam się. 

Pogoda berlińczyków nie rozpieszcza. By trochę 
jesienną chandrę przezwyciężyć, postanowiono tury-
styczne atrakcje miasta nieco rozświetlić… Nie tak 
zwyczajne, ale inaczej… - artystycznie.  Pomysł jest 
pretekst do zaprezentowania prac artystów z całego 
świata, którzy na te kilka dnia zarządzają Berlinem. 
Narzędziem jest światło. Środkami wyrazu rozmaite 
iluminacje. Miejsce:  to atrakcje turystyczne miasta. 
Pomysł szybko „zaskoczył”. Dziś trudno sobie Berlin 
bez Festiwalu Świateł wyobrazić. Turyści ciągną tu 
z całego świata! Pokazy są bezpłatne, powtarzane w dni 
trwania festiwalu – w tym roku: od 4 do 17 paździer-
nika. Można je oglądać do woli, choć prawie niemoż-
liwie, by zobaczyć wszystkie…  

Wyjazd, z którego skorzystałam, miał program sku-
piony na Berlinie (Bundestag-Brama Brandenburska-
-Plac Poczdamski itp.), a wieczór przeznaczony na po-
kazy festiwalowe. Wszyscy na to czekaliśmy. 

Zaczęło się o g. 19.00. Plac Poczdamski w pobli-
żu Bramy Brandenburskiej. Najpierw ogromna ani-
macja zwierząt: tygrysa i pawia, które pojawiły się na 
wysokich, białych budynkach… Skromny początek. 
A potem ruszyło! Projekcje �lmowe, mappingi 3D, in-
teraktywne instalacje… To były monumentalne dzieła 
sztuki, których nie da się opisać, a obrazy aż zapierały  
dech!

Pierwszy festiwalu odbył się 2005 roku. Ekspery-
ment się powiódł. Do Berlina przyjeżdża coraz więcej 
turystów. A wiadomo, że ci coś muszą jeść, gdzieś spać 
i mieszkać czy w ogóle zorganizować sobie tutaj po-
byt... Potrzebują hoteli, restauracji, kawiarni, które ge-
nerują wiele miejsc pracy…  A o to chodzi w turysty-
ce! To poważna dziedzina gospodarcza. Na obecnym 
etapie pokazy robione są w ok. 50 miejscach (stan na 
październik 2024) przez 10 festiwalowych dni, a to-
warzyszą temu liczne imprezy: koncerty, wystawy itp. 
Pokazy są bezpłatne, ale festiwal jest wielkim sukcesem 
gospodarczym. W tym roku do Berlina przyjechało 
ok. 3 milionów turystów. 

Na ulicach tłumy. Tłumy ludzi fotografowało 
i nagrywało poszczególne obrazy. Do pokazów przygo-
towano tło dźwiękowo-muzyczne. Od kolorów i ruchu 
nie można było na chwilę oderwać oczu! Obrazy prze-
chodziły w nowe formy, nowe światy... Zmieniały się. 
Część historii miała temat, inne pomysły stawiały na 
nieskrępowaną wyobraźnię. Pojawiały się rozmaite mo-
tywy: ogromne kwiaty, zwierzęta, rośliny, owady („bu-

ilding insects”), zaskakujące „zwyczajne” z po-
zoru przedmioty przetwarzane przez artystów 
(w tym klocki lego) zaskakiwały pomysłami.

Nawet nie zorientowałam się, kiedy mój czas 
w Berlinie się skończył… Pokaz miał trwać do 
g. 23.00 - my musieliśmy ruszyć trochę wcześ-
niej. Pozostało we mnie uczucie niedosytu 
i postanowienie,  że jeszcze na Festiwal Świateł 
do Berlina wrócę. Gdybyście mieli taki pomysł 
i stosowną chwilę, zachęcam do takiej podróży. 
Warto!

Maria Buczek, kl. II HL
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Najkrótszy dzień w roku…
Najpierw pytanie: kiedy wypada najkrótszy dzień roku? Czy na pewno w Wigilię? Otóż nie! Najkrócej 

cieszymy się słońcem 21 lub 22 grudnia. Data nie jest stała, a zależy od roku słonecznego, który ma 365 dni, 
5 godzin i 49 minut. Żeby się dni w kalendarzu słonecznym zgodziły, stosuje się tzw. rok przestępny. Co 4 lata 
umożliwia on „uzupełnienie”  jednego dnia, a to powoduje „wędrowanie” tego terminu. 

Najkrótszy dzień roku nazywa się przesileniem 
zimowym. Słońce znajduje się dokładnie w zenicie 
nad zwrotnikiem Koziorożca. Jest to początek astro-
nomicznej zimy na półkuli północnej (naszej), a na 
półkuli południowej to początek lata – najdłuższy 
dzień w roku. Przyczyną jest nachylenie osi Ziemi 
(23,5 stopnia) względem orbity Słońca. Wtedy pół-
kula północna jest maksymalnie od Słońca odchylo-
na, a promienie padają pod niskim kątem i oświet-
lają mniejsze obszary.

Choć dzień przesilenia zimowego i początek as-
tronomicznej zimy to sprawa całej półkuli, długość 
tego dnia zależy od szerokości geogra�cznej, na któ-
rej położone jest dane miejsce. Im dalej na północ, 
tym dzień krótszy, a różnice są odczuwalne nawet 
na terytorium Polski. Na Przylądku Rozewie (płn.) 
trwa on 7 h 12 minut, a w Opołonku (płn.) trwa 
8 h 13 minut. To ponad godzina różnicy! Średnio 

ten dzień ma w Polsce ok. 7,5h. Najdłuższa noc 
w roku potrwa więc około 16,5h. Jeszcze gorzej ma 
północ Europy – w północnych częściach Norwegii 
dzień w ogóle nie wstaje - jest tam noc polarna. 

Przyznajcie, że niezwykły to dzień… Nic dziw-
nego, że przesilenie zimowe od wieków było uzna-
wane za przełomowy moment w wymiarze przy-
rodniczym i kulturowym. W starożytności było 
łączone z dniem urodzin różnych bóstw. Świętowa-
nie nie „tra�ało” dokładnie w dzień przesilenia, ale 
zagospodarowywało przezornie też jego sąsiedztwo. 
W Persji czczono wtedy Mitrę, w Rzymie Satur-
na, boga rolnictwa, a w czasach nam bliższych bó-
stwa Sol Invictus (łac. Niezwyciężone Słońce). Gdy 
chrześcijaństwo doszło do głosu, zaczęto uznawać 
dzień 25 grudnia za dzień Bożego Narodzenia. 
W niektórych częściach cesarstwa świętowano je na 
długo przez zalegalizowaniem chrześcijaństwa. 

W okresie późnej jesieni oraz zimy Słowianie od-
poczywali od pracy i biesiadowali. W Hody, zwane 
Szczodrymi Godami lub Szczodruszką to czas cele-
browania zwycięstwa światła nad nocą, zwycięstwo 
życia. Najkrótszy dzień w roku był okazją do wróżb 
i obdarowywania bliskich prezentami. Tak miał się 
rozpoczynać nowy cykl życia. Do dziś niektóre zwy-
czaje przetrwały. W Iranie (w uroczystość Shab-e Yal-
da) rodziny spotykają się przy stołach, czytana jest 
poezja, a ozdobą stołu są sezonowe owoce (orzechy 
i granaty). Skandynawowie (wikingowie) mają swo-
je Yule, Chińczycy Dong Zhi (Przybycie zimy), spad-
kobiercy Inków (Peruwiańczycy) Inti Raymi (Święto 
Słońca), a Indianie z plemienia Zuni (Am. Północ-
na) Shalako. Można znaleźć jeszcze inne przykłady.

Dodam, że megalityczny krąg w Stonehenge 
(W. Brytania) też jest związany z najkrótszym dniem 
roku. Pierwsze promienie słońca podczas przesilenia 
doskonale wpisują się w układ kamieni, a od wielu 
lat, właśnie tego dnia można tam spotkać miłośni-
ków starożytnej astronomii i duchowości.

Igor Żuk, kl. I PM
źródło: internet
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Einstein 

Wiedza jest ograniczona.
Wyobraźnia otacza świat.

Lecz niepokój jak jej brat,
Czy trwoga jest uzasadniona?

A co jeśli się nie uda?
Co jeśli nie osiągnę marzeń?

Co jeśli nie wywołam wrażeń?
Co jeśli to wszystko to tylko obłuda?

Co jeśli to nie jest prawdziwe?
Co jeśli nie jest możliwe?

Co jeśli to uciążliwe?
Czy cokolwiek jeszcze jest prawdziwe?

Czy da się nie przewidywać żarliwie?
Czy da się naprawdę żyć spokojnie i 

szczęśliwie?

Igor Żuk, kl. I PM

Cold world

If somebody told me the world is cold,
I would immediately disagree,
It’s pretty, even if it’s old,
Look on nature, look for tree,
Everything is like meant to be,
Every single �ower, every single bee,
Colourful world, huge world,
Anything there shouldn’t be cold,
Everything is perfect,
Every desert, every forest,
But shall I be really honest?
�ere’s one animal that destroyed it all,
Instead of forest made there a mall,
Killed animals and cut o� plants,
Trampled thousands, millions of ants,
And all of them enjoy themselves.
Do you recognize yourselves?

Igor Żuk, kl. I PM

graĮka: Piotr Kaźmierczak, kl. IV HL
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Przemilczane bohaterki
Pewnie każdy uczeń klasy ósmej zna Alka, Zośkę i Rudego z książki A. Kamińskiego „Kamienie na szaniec”. 

Można nawet pojechać na wycieczkę do Warszawy ich śladami… Ale czy ktoś zna dziewczyny ze Słowaka? Chcia-
łabym zaprosić Was do lektury, która uzupełni takie ewentualne braki…

„(…) One były młode. Niecierpliwe. Rwały się do 
walki. Chciały mieć wpływ na rzeczywistość. Działać 
teraz, zaraz, natychmiast, z właściwym młodości entu-
zjazmem. Nie zważając na konsekwencje. Spieszyły się, 
jakby się bały, że nie zdążą odcisnąć swojego śladu na 
tym świecie” - tak pięknie, emocjonalnie i z podziwem 
Maria Paszyńska opowiedziała w swojej książce o za-
pomnianych bohaterkach powstania warszawskiego. 

Jest to swojego rodzaju literacki pomnik na cześć 
dziewczyn, które uczęszczały do przedwojennego, 
elitarnego Gimnazjum/Liceum (dziś VII LO) im. 
Juliusza Słowackiego w Warszawie przy ul. Wawel-
skiej na Woli. Była to szkoła dla dziewcząt i to szkoła 
niezwykła. Działała w nim 3. Warszawska Drużyna 
Harcerska, a w 1939 roku w harcerstwie było ok. 200 
dziewcząt. Mimo zakazów i biedy realizowano tam 
tajne nauczanie. Konspiracyjnie przyznano 244 świa-
dectwa dojrzałości. Pełniły rolę sanitariuszek, łączni-
czek, przewodniczek kanałowych… 

„Mówimy o wojnie(…) najstraszliwszej rzeczy, jaka 
mogła się przydarzyć. O wojnie!”.

Co je napędzało? Tajne komplety, harcerstwo, 
szkolenia wojskowe i sanitarne, działalność konspira-
cyjna…, ale też radość z bycia młodym, tańce, teatr. 
Odznaczane Krzyżem Walecznych, Medalem Wojska 
Polskiego, Krzyżem Armii Krajowej, Orderem Virtuti 
Militari… - a ich świadome życie zaczynało się w Li-
ceum Słowaka, jak w uczniowskim slangu nazywano 
ich liceum. One oddały za nas życie…, ale czy znamy 
choć jedno z tych nazwisk? Więc, proszę zapamiętać:

- Anna Smoleńska - uczestniczka akcji małego sabo-

tażu organizacji „Wawer”, wygrała konkurs na znak Pol-
ski Podziemnej, którego była współautorką;

- Natalia Sendys ps. Zyta - okrzyknięta królową kana-

łów, uratowała życie setkom osób, jako lekarka do śmier-
ci służyła ludziom;

- Ewa Matuszewska - pilotka szybowcowa kategorii 
C, spadochroniarka, członkini Szarych Szeregów;

- Maria Bujalska - wieloletnia nauczycielka historii, 
która w latach okupacji prowadziła tajne nauczanie.

Dziewczyny ze Słowaka to powieść, która wzru-
sza i skłania do re�eksji. Opowiada o losie kobiet 
w czasie największych z prób. Mało o tym widzia-
łam… Urzekły mnie historie dziewcząt, które zbyt 
długo pozostawały w cieniu swoich kolegów z konspi-
racji. Podziwiam też autorkę książki, która sama była 
absolwentką Słowaka, a każdej stronie książki odda-
ła serce i uwagę. Szczególnie cenne jest dochowanie 
staranności i praca ze źródłami. Szczegóły topogra�i 
Warszawy, klimat życia w okupowanym mieście, wie-
dza na temat bohaterek i okazywany im szacunek… 
wszystko w tej książce jest na miejscu.

Książka jest też niezwykle wzruszająca. Polecam 
tym, którzy interesują się historią, II wojną światową, 
powstaniem warszawskim... I chcą wiedzieć, jak było. 
Pamiętajmy o naszych bohaterach!

Julia Koza kl. III PE

Tytuł: Dziewczyny ze Słowaka
Autor: Maria Paszyńska
Wydawnictwo: Znak
Premiera: 29.07.2024r.
Liczba stron: 416
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Co robią chłopcy wieczorami?
Wiesz? Wiedzą o tym chłopaki z zespołu Myslovitz… I to od 1992 roku, kiedy zespół z Mysłowic powstał.  

Chcę ich Wam przedstawić, a zdaje się, że jeśli zapytacie swoich rodziców, to oni M. znają doskonale... Dla 
mnie to odkrycie, ale dla nich absolutny klasyk rockowy z tzw. młodości. A i sama, choć z niewielką świado-
mością, przecież ich słuchałam. No bo kto nie zna puszczanego w radio, podczas jazdy autem z mamą, kawał-
ka „Scenariusz dla moich sąsiadów”. Jak kto chce, niech sprawdzi… Tego nie można nie znać. 

Skład klasyczny. Delikatna, w przypadku niektó-
rych utworów żywsza, gitara, idealnie wpasowana 
perkusja, kontrastowy bas, łatwy do zapamiętania 
tekst i głos (dla niektórych fanów nawet piękny!) 
Artura Rojka (do 2012, dalej ciekawa własna karie-
ra solowa), a dziś Mateusza Parzymięso. Świetni na 
koncertach. Myslovitz można łatwo poznać. Melo-
dyjny rock w najlepszym z możliwych na tej półkuli 
wydaniu i niebagatelne teksty. Tego się dobrze słu-
cha do dziś. Ma to elementy shoegaze oraz brit popu, 
co przydaje muzyce niezwykłości, bo w ich czasach 
typowe to nie było. Jak ich słuchasz, na chwilę jesteś 
w jakimś starym, amerykańskim �lmie i jesteś częś-
cią dramatu lub miłosnej historii. Teksty łatwo do 
dziś zrozumieć, bo odwołują się do spraw ważnych. 
Są o czymś, mają jakąś treść i temat. Ważne kiedyś, 
ważne teraz. Co mam gadać? Sami zobaczcie:

I nagle skończy się 
To wszystko, w co wierzysz, co kochasz, zasypie śnieg

 Dziki uniesie cię wiatr
Upuści cię nagle, uderzysz, ufałeś mu tak

 Ale ty nigdy nie poddasz się…
Nienawiść, Miłość w czasach popkultury (1999)

Wieczorami chłopcy wychodzą na ulicę
Szukają czegoś, co wypełni im czas

Rzucają kamieniami w koła samochodów
I patrzą na spódnice dziewczyn, które nie chcą ich znać

Wieczorami chłopcy wychodzą na ulicę
Bo wieczorami nie widać szarości

Nie widać brudnych ulic, a latarnie nie świecą
I można udawać, że można na spacer pójść… 

Chłopcy, Miłość w czasach popkultury (1999)

Na bardzo wysokim poziomie utrzymali się do 
dziś. Odkryłam po raz drugi melodie i teksty z dzie-
ciństwa. I to te, które kochałam! Przecież to ich 
jest „Długość dźwięku samotności”. Z cytowanej 
płyty ciągle działają: „Nienawiść”, „Noc”, „Chłop-
cy”, czy „Kraków” z śp. Markiem Grechutą. Nie 
zapominajmy również o “To nie był �lm”, “Scena-
riusz dla moich sąsiadów” czy też “Mieć czy być” 
z innych płyt. Wydali 10 albumów, wiele jako zło-
te i platynowe płyty (sprzedane w liczbie powyżej 
100 tys. egzemplarzy). Innych aktywności nawet nie 
liczę (kawałki do �lmów, kompilacje itp.). Nie za-
wsze liczby potwierdzają jakość muzyczną, ale tym 
razem tak właśnie jest. Na Instagramie widziałam 

pro�l brazylijskich fanów 
zespołu (!). Poleciłam rzecz 
mojej przyjaciółce z Tur-
cji i ją też to bierze… Nic 
dziwnego, bo nie wynale-
ziono jeszcze nic lepszego 
od brit popu z lat 90-tych 
XX wieku! Można przy 
nim się uczyć, pracować, 
a nawet… spać. Łatwo ich 
znaleźć, zachęcam do kon-
sumpcji… 

Zuzanna Kamińska, 
kl. I HL

źródło: internet
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Coś o... mistyce?
Na pewno słyszeliście to słowo... Ale co dokładnie ono znaczy? Może chodzi o wizje, natchnienia, tajem-

nicze rytuały, artystyczny amok...?  OK. Niby wiemy, ale okazuje się, że znaczenie słowa się nam wymyka, 
jakby było „zza mgły”, z „innej” rzeczywistości. Greckie słowo „mystikos” dosłownie oznacza – „zamknąć 
oczy”. Jest w tym jakaś sprzeczność, bo co da się zobaczyć, gdy mamy zamknięte oczy? A co dopiero poznać 
bez pośrednictwa zmysłów? Chodzi o inny rodzaj doświadczenia niż to zmysłowe. Gdyż: „Czucie i wiara 
silniej mówią do mnie  - niż mędrca szkiełko i oko” (A. Mickiewicz, Romantyczność).

No, ale jeśli przeżycia „mistyczne” można 
wywołać sztucznie, to jak odróżnić przeży-
cie mistyczne od upojenia? Przecież w pi-

jackim zwidzie, halucynacjach narkomana, a nawet 
zwykłym zmęczeniu można „przeżyć” i „zobaczyć” 
niejedno! Czy to nie jest patrzenie z zamkniętymi 
oczami?  Czy to nie przeżycie mistyczne?

Najpierw uznajmy, że mistyczne przeżycia nie 
zdarzają się ciągle i wszystkim. Nie jest ono po-
wszechne. Jeśli za mistykę weźmiemy każdy stan, 
w którym bohater „widzi, nie patrząc” i „rozumie, 
nie rozumiejąc”, to o taką mistykę łatwo. Wystarczy 
się upić lub najeść leków do utraty przytomności.  
Wyjaśniać taką „mistykę” może schorzenie neuro-
logiczne, działanie alkoholu, narkotyku czy innych 
bodźców. Przeżyte wizje można nawet pamiętać. 
Zmiana lub zaprzestanie zażywania substancji spra-

wę kończy. Tego uczy nas rozum i doświadczenie. 
Nie każdy „odlot” to mistyka. 

Nie uznajemy zatem doświadczeń stanów mi-
stycznych wywołanych w powyższy sposób. Dopie-
ro po wykluczeniu „naturalnych” przyczyn można 
mówić o mistycznym przeżyciu. Trzeba to dokład-
nie badać. Dogmaty religijne niejako z de�nicji nie 
dają się do końca wyjaśniać rozumowi. Ale religia 
rozumu nie wyklucza! Nawet się go domaga (np. 
nasza religia, katolicyzm). Wielu ludzi nie widzi 
związku między pojęciami „mistyczny” i „religijny”, 
a są one ze sobą silnie powiązane – wiara może zo-
stać istotnie pogłębiona przez przeżycie mistyczne. 

Warunkiem przeżycia mistycznego nie jest zawie-
szenie rozumu (utrata przytomności, świadomości, 
dobrze działającego rozumu), ale stan przewyższa-
jący normalne jego działanie! Nie jest też zniewo-

leniem czy przymusem.  Mistycy podkreślają 
zachowanie własnej odrębności, świadomości, 
wolności, a nawet możliwość przerwana takiego 
stanu... Religia nie mogłaby istnieć bez mistyki! 
Wiara jest łaską – czytamy w Katechizmie Koś-
cioła Katolickiego. Doświadczenie mistyczne 
jest też łaską. Określa się je jako poznanie bez-
pośrednie Boga w osobistym z Nim kontakcie. 
Można nawet mówić o różnych typach mistyki: 
ekstatyczna (mistyk widzi poza sobą), in-sta-
tyczna (ogląd w sobie) i dialogiczna (persona-
listyczna), w której człowiek (osoba) rozmawia 
z Bogiem (Osobą). Do mistycyzmu odwołują 
się też inne religie. Całkiem pouczające jest za-
poznanie się z takimi opisami, np. w judaizmie, 
hinduizmie, islamie. Miałam okazję to zrobić, 
przygotowując pracę na Olimpiadę Filozo�czną 
poświęconą właśnie mistycyzmowi w świetle ro-
zumu. Sporo się o mistycyzmie dowiedziałam. 

Mam nadzieję, że moje wprowadzenie w tę 
tematykę uznacie za ciekawe. Na to liczę. 

Zuzanna Wróbel, kl. II MPgraĮka: Piotr Kaźmierczak, kl. IV HL
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A może tak pierniczek z czekoladą?
Nie ma zimy i świąt Bożego Narodzenia bez ucztowania. O wigilijnej wieczerzy i specjalnościach kuchni 

bożonarodzeniowej napisano wiele... Pewnie warto, choć my skupimy się na przepisach, które są w sam raz 
na spotkania z przyjaciółmi.

PIERNICZKI

Są z Torunia, gdzie udokumentowana tradycja ich wypie-
kania sięga XIII wieku. Były nie tylko lokalnym przysma-
kiem, ale z racji trwałości stały się towarem eksportowym.  
Obecnie można je próbować w różnych smakach, kształ-
tach i kolorach. Jeśli chcecie zrobić własne to spróbujcie.

Składniki:
	 500 g mąki pszennej, 
	 100 g masła, 
	 150 g miodu, 
	 4 jajka, 
	 1 łyżeczka sody oczyszczonej, 
	 łyżeczka: cynamonu, kardamonu, gałki musz-	
             katołowej, pieprzu, kakao i imbiru, 

Przygotowanie:
Masło z miodem roztopić w rondelku. Następnie zo-
stawić, niech ostygnie. Jajka rozbić do miski i starannie 
roztrzepać. Do nich dodać wystudzone masło z miodem. 
Mąkę, sodę i przyprawy dodać do masy.  Najlepiej robić 
to partiami. Składniki połączyć, mieszając do uzyskania 
jednolitej masy (w opcji robot kuchenny). Uzyskane cia-
sto przykryć folią i włożyć do lodówki na min. 1h. Naj-
lepiej robić pierniczki partiami – schłodzone ciasto po-
dzielić. Porcje na później można przechować w lodówce 
nawet kilka dni. Ciastu to nie szkodzi, a niektóre trady-
cyjne przepisy zakładają kilkumiesięczne jego leżakowa-
nie. Podobno im dłużej, tym lepiej... Odkrojony kawałek 
należy rozwałkować na placek dowolnej grubości (wg 
tego, jak lubicie), a za pomocą foremek wykroić kształty 
pierniczków (choinki, sanki, anioły, Mikołajki – co tam 
macie). Skrawki ponownie ugnieść, rozwałkować i zno-
wu wyciąć ciasteczka. Gotowe  ciastka trzeba przełożyć 
na blachę przykrytą papierem do pieczenia i piec w roz-
grzanym piekarniku w temperaturze 170 st. C – opcja 
„góra-dół”. Czas pieczenia zależy od grubości. Na takie 
cieńsze wystarczy 12 minut, a grubsze muszą czekać na-
wet 20 i więcej nim się zarumienią/będą brązowe. Pierw-
szą partię trzeba obserwować, żeby ciastek nie spalić. Go-
towe pierniczki można zdobić za pomocą lukru (cukier 
puder, woda) wg własnej fantazji. Niektórzy kładą na 
nie orzechy lub migdały, podają posmarowane marmo-

ladą itp. itd. Ciastka można przechowywać w suchym 
i chłodnym miejscu, a ozdobić przed podaniem. Super 
smakują z mlekiem, mlekiem karmelowym lub herbatą.

GORĄCA CZEKOLADA
To się nie nudzi w chłodne zimowe wieczory. Przepis 
na nią przywieźli po odkryciu Nowego Świata (Ame-
ryki) Hiszpanie – czekoladę pito w państwie Azteków. 
Co ciekawe napój ten był najpopularniejszy z domiesz-
ką pikantnej papryki – co warto osobiście spróbować 
w pijalni czekolady, gdy się Wam nadarzy okazja. Przepis 
w wersji europejskiej powstał w Hiszpanii w XVI wieku. 
Obecnie serwowany w różnych odmianach i smakach.
Składniki:
	 400 ml mleka, 
	 100 g gorzkiej czekolady (choć są też zwolenni-	
             cy białej czekolady, której nie polecamy), 
	 łyżka cukru trzcinowego, 
	 szczypta soli, 
	 pianki/mieszanki do posypania, 
	 bita śmietana (dla ozdoby), 

Przygotowanie:
Mleko z cukrem podgrzewamy w garnku (uwaga, żeby 
nie wykipiało!), a gdy będzie gorące dodajemy połamaną 
czekoladę (w wersji możliwie wysokiej zawartości ziarna 
kakao w tabliczce). Mieszamy do całkowitego rozpusz-
czenia tabliczki. Nie doprowadzać mieszanki do wrze-
nia! Dodajemy szczyptę soli. Czekoladę przelewamy do 
kubków, dekorujemy bitą śmietaną, piankami lub kakao. 
Kto chce, niech próbuje z papryką, którą można wrzucić 
albo z cukrem, albo posypać czekoladą. Podać na gorąco. 

 
Amelia Stępniewska, Jan Kucharek, kl. IHL
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Uwaga: Redakcja zastrzega sobie prawo skracania tekstów i nadawania im tytułów.  
Korzystamy ze strony szkolnej pijarska.pl bez obowiązku informowania autorów tekstów w tym serwisie. 

Materiałów niezamówionych nie zwracamy. W razie potrzeby prosimy o kontakt: naszlist@pijarska.pl

* Użyte w wydaniu niniejszym fotogra¿e pochodzą z archiwum szkolnego lub są własnością autorów  
opublikowanych tekstów.

Redakcja:

Redaktor naczelna: Zuzanna Wróbel.

Opiekun redakcji: Paweł Kolas. Członek kolegium redakcyjnego: Edyta Tosza.  
Sekretarz redakcji i skład wydania: Sylwia Błędowska. Korekta: Ewa Lesiak.
Współpracownicy:  

1. Gra¿cy i fotografowie: Piotr Kaźmierczak, Teodora Mallios, Lena Jabłońska, Nina Tymińska,  
Julia Gajewicz, Klementyna Okraska.
2. Reporterzy: Jagoda Znyk, Malwina Starzyńska, Mateusz Rak, Maria Staszewska,  
Julia Koza, Zuzanna Kamińska, Maria Buczek, 
3. Rozmaite formy literackie: Malwina Starzyńska, Julia Koza, Zuzanna Wróbel, Jagoda Znyk,  
Igor Żuk, Zuzanna Kamińska, Jan Kucharek, Amelia Stępniewska, Adrian Dziuda.
4. Fotogra¿a na okładce tytułowej: P. Komuński, archiwum szkolne: Piękna i Bestia na bis.
5. Komiks na okładce tylnej: Teodora Mallios, Piotr Kaźmierczak.

gr
aĮ

ka
: T

eo
do

ra
 M

al
lio

s, 
kl

. I
 H

L


